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Rozwiązanie Izb Ustawodawczych
Zarządzenia Pana Prezydenta Rzplitej

Dnia 13 września dyr. Lepecki z Prezydium Rady Ministrów doręczył marszałko­
wi Sejmu Waleremu Sławkowi i urzędującemu wicemarszałkowi Senatu Barańskiemu 
następujące pismo:

Od czasu ostatnich wyborów do Izb Ustawodawczych nastąpiły w życiu wewnętrznym 
Polski istotne przemiany, nnały miejsce nowe, a doniosłe inicjatywy w dziedzinie stojących przed 
społeczeństwem zauan, wzrosło w szerokich masach narodu zrozumienie potrzeby czynniejsze- 
go współudziału w pracy dia państwa.

Uznałem tedy za wskazane odnowienie składu tych Izb, ażeby mogły one w pracy swej 
dać pełniejszy wyraz nurtujących w społeczeństwie prądów.

OJ nowych Izb Ustawodawczych oczekiwać będę zajęcia stanowiska w sprawie ordy- 
nacyj wyborczych do S jmu i Senatu.

W związku z powyższym na podstawie art. 13 ust. 2 (pkt. h) usta wy konstytucyjnej roz­
wiązuję Sejm i Senat z dniem dzisiejszym.

Warszawa, J 3 września 1938 r.
Prezydent Rzeczypospolitej 

C—) IGNACY MOŚCICKI

Naród przed próba jedności
Odezwa Obozu Zjednoczenia Narodowego

Pan Pr&zydent Rzeczypospolitej rozwiązał Sejm i Senat. 
W najbliższym czasie zarządzone zostaną nowe wybory.

Od roku 1935 zmieniło się wiele na świecie i w Polsce. 
Dalekie echa ciężkich konfliktów i starć międzynarodowych 
zbliżyły się od tego czasu i dziś już w pobliżu Polski rozgry­
wają się groźne sprzeczności interesów Państw i Narodów.

W Polsce rok 1935 był rokiem najgłębszej żałoby po stra­
cie Wielkiego Wodza, którego genialny umysł i potężna dłoń 
skupiały w sobie ufność Narodu, budując jego silę wewnętrz­
ną i zapewniając szacunek świata zewnętrznego.

Naród Polski zarówno trafnym instynktem, jak i świado­
mością polityczną wiedziony, skupił się przy swej Armii z zau­

faniem i serdeczną troską. Zaś Wódz Naczelny tej Armii, dzie­
dziczący po Józefie Piłsudskim odpowiedzialność za obronę 
Rzeczypospolitej, zażądał od Narodu zjednoczenia, zażądał 
głębokiego, konsekwentnego, rzetelnego połączenia wszyst­
kich sil pod szeroko pojętym hasłem: obrony Państwa.

Apel do społeczeństwa, skierowany przez Marszałka 
Śmigłego Rydza dnia 24 maja 1936 roku był momentem zwrot­
nym, przyniósł zasadnicze, niezbitej słuszności wytyczne dla 
pokierowania życiem wewnętrznym Polski dzisiejszej. Odpo­
wiedzią na wezwanie Naczelnego Wodza było powołanie do 
życia Obozu Zjednoczenia Narodowego i jego deklaracja 
ideowo - polityczna z dnia 21 lutego 1937 roku.
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Spokojnie i rozważnie patrzymy na rozwój wypadków 

światowych. Mamy potężną Armię, dumę naszego Narodu, 
gwarancję naszej całości i niepodległości. Arm a oparta 
o zwarty, zjednoczony, świadomy swego położenia i siły Na­
ród — podwaja swą potęgę.

Musimy mieć ład i porządek w Polsce. Jest nam po­
trzebna zgoda i zjednoczenie naszych sił. Tego domaga się 
od nas chwila historyczna. Tego domaga się nasza odpo­
wiedzialność wobec pamięci Józefa Piłsudskiego. Tego do­
maga się od nas — w Imię swej wielkiej, dziejowej odpowie­
dzialności Wódz Naczelny Marszałek Śmigły - Rydz.

Posłuszni tvm wezwaniom, płynącym z poczucia odpo­
wiedzialności i sumienia obvwateiskiego, wyciągamy dłoń do 
zgody i rzetelnego pojednania ku wszystkim tym, którzy chcą 
swe siły oddać w służbę Rzeczyposnolitej; wvciągamy bratnią 
dłoń do wszystkich, którzy wspólnie z nami, iak równi z rów­
nymi, chcą przeciwstawić się złowrogim działaniom komuny, 
wszelkiej anarchii i destrukcji, wszelkim agenturom obcym, 
niezależnie od tego pod jaką maską się ukrywają.

Szczerze pragniemy, w myśl intencji Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej, wyrażonych w Jego zarządzeniu o rozwią­
zaniu Izb Ustawodawczych, aby jak najgłębsze szeregi społe­
czeństwa stanęły w gotowości do pracy pa’ stwowej, do wspól­
nego poszukiwania najlepszych dróg ku celowi, który wszyst­
kim nam jest wspólny — pomnożenia potęgi i pomyślności 
Narodu.

Musimy raz wreszcie zdobyć się na to, aby wzajemnie 
sobie zaufać, że nawet różniąc się w zdaniach, tej samej praw­
dy szukamy.

Jesteśmy przygotowani do walki ze wszystkimi oporami, 
które działać będą przeciwko nam i naszej idei.

Wszystko, co jest siłą naszych wrogów i wszystko, co 
jest naszą wewutęrzną słabością, będzie przeciwko nam; bę­

dzie nas przeciwko sobie podjudzać, działając całym arsena­
łem doktryny i intrygi, patetycznego frazesu, cynicznej dy­
wersji.

W zjednoczeniu Narodu — leży Jego potęga i dlatego 
nie zaniedbają żadnej broni ci, którzy pragną jego słabości.

Nowy ustrój Rzeczypospolitej, męty w Kwi žtr .owej Usta­
wie Konstytucyjnej, stawia ważne i doniosłe zadania Izbom 
Ustawodawczym w zakresie gospodarstwa narodowego, usta­
wodawstwa i kontroli rządu.

W pracach swych Izby Ustawodawcze, spe’niając swe 
konstytucyjne obowiązki, mogą jednocześnie twórczo współ­
działać w wykreśleniu nowych dróg dla Polski.

Widzimy kierunek tej drogi, wytknięty przez następujące 
zasady:

Pozytywny nacjonalizm, etyka chrzęści ańska, sprawie­
dliwość społeczna. Najwyższą troską Izb Ustawodawczych, 
zawierającą w sobie warunek harmonijnego współdziałania 
z innymi władzami państwowymi pod kierownictwem Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej, jest głęboko pojęta obronność 
Państwa.

Wszystkich Polaków którzy nie zajęli dotychczas czynnej 
postawy wobec zadań i celów Narodu i Państwa, wzywamy 
do braterskiej współpracy. Niech się każdy zastanowi w su­
mieniu swoim nad tym, jakie jest polskie dziś i nad tym, że 
droga ku lepszemu jutru prowadzi tylko przez zjednoczenie.

Niech żyje Polska!
Niech żyje Pan Prezydent Rzeczypospolitej Ignacy 
Mościcki!
Niech żyje Wódz Naczelny Marszałek Edward Śmigły- 
Rydz!

(—) Stanisław Skwarczyński
Szef Obozu Zjednoczenia Narodowego

Warszawa, dnia 13 września 1938 r.

TERMIN NOWYCH WYBORÓW
Na podstawie art. 9 ust. (1) ordynacji wyborczej do Sejmu 

(Dz. U. R. P. z 1935 r. Nr. 47, poz. 319) zarządzam wybory do 
Sejmu i wyznaczam dzień glosowania na 6 listopada 1938 r.

Czynności wyborcze maja być dokonane w terminach, ozna­
czonych w kalendarzu wyborczym, załączonym do zarządzenia 
niniejszego.

Na podstawie art. 5 ust. (1) ordynacji wyborczej do Senatu 
(Dz. U. R. P. z 1935 r. Na 47, poz. 320) zarządzam wybory do 
Senatu.

Czynności wyborcze mają być dokonane w terminach, ozna­
czonych w kalendarzu wyborczym, załączonym do zarządzenia 
niniejszego.

Prezydent Rzeczypospolitej: I. Mościcki
Prezes Rady Ministrowi Minister Spraw Wewnętrznych: Sławoj Składkowskł 

Minister Sprawiedliwości: W. Grabowski

Kalendarz wyborczy
DO SEJMU:

14 września — Prezydent Rzplitej powoła general­
nego komisarza wyborczego i jego zastępcę; do 23 
września — powołanie okręgowych komisyj wybor­
czych; do 30 września — powołanie przewodni­
czących obwodowych komisyj wyborczych, a do 3 
października — powołanie członków tych komisyj. 
Ukończenie sporządzania spisów wyborców do Sej­
mu. Ukończenie wyborów do zgromadzeń okręgo­
wych i zgłaszanie przez wyborców delegatów do 
tych zgromadzeń; do 4 października — przedło­
żenie spisów wyborców przewodniczącym komisyj 
wyborczych. Podział powiatów na obwody głoso­
wania. Ogłoszenie terminów i miejsc wyłożenia spisu 
wyborców ; 6 października — wyłożenie do pu­
blicznego przeglądu spisów wyborców; do 8 paź­
dziernika — przewodniczący okręgowych komisyj 
wyborczych unieważniają wybór delegata do zgro­
madzenia okręgowego, jeżeli wybór ten został do­
konany niezgodnie z prawem i zarządzają wybory 
uzupełniające; 13 października — ostatni dzień 

przeglądania spisów wyborców. Zgromadzenia okrę­
gowe ustalają listy kandydatów na posłów; do 18 
października — kandydaci na posłów wyrażają zgo­
dę na kandydowanie; 19 października — zatwier­
dzenie list kandydatów na posłów; do 22 paździer­
nika — zastępcy kandydatów na posłów wyrażają 
zgodę na kandydowanie; do 25 października — 
uzupełnianie i korygowanie list wyborczych; do 
28 października — ogłoszenie list kandydatów na 
posłów ze wskazaniem dnia i godziny głosowania; 
5 listopada — wyłożenie do przeglądu ostatecznie 
ustalonego spisu wyborców; 6 listopada — GŁO­
SOWANIE DO SEJMU; 9 listopada — ustalenie 
wyniku głosowania i przyznanie mandatów; 18 
listopada — ogłoszenie wyników wyborów do Sej­
mu; do 25 listopada — wnoszenie do Sądu Naj­
wyższego protestu przeciw wyborom.

DO SENATU:
Do 28 września — powołanie przewodniczących 

wojewódzkich kolegiów wyborczych oraz ich za­
stępców; do 1 października — powołanie prze­
wodniczących zebrań obwodowych; do 4 paździer­
nika — dostarczenie przez władzę spisów wyborców 
do Senatu. Podział powiatów na obwody wyborcze. 
Ogłoszenie terminu i miejsca wyłożenia spisu wy­
borców i wnoszenia reklamacyj; 6 października — 
wyłożenie do publicznego przeglądu spisów wybor­
ców do Senatu; 13 października — ostatni dzień 
przeglądania spisu wyborców; do 23 październi­
ka — poprawianie i uzupełnianie spisu wyborców; 
23 października — zebrania obwodowe wybierają 
delegata do wojewódzkich kolegiów wyborczych; 
13 listopada — wojewódzkie kolegia wyborcze po­
wołują senatorów oraz ich zastępców; 18 listopa­
da — ogłoszenie wyniku wyborów do Senatu; do 
25 listopada — Prezydent Rzplitej powołuje senato­
rów. Wnoszenie do Sądu Najwyższego protestów 
przeciwko wyborom w wojewódzkich kolegiach wy­
borczych.



Do braci robotników polskich z tamte] strony Olzy
Żywy organizm Narodu Polskiego został 

poćwiartowany niesprawiedliwą granicą z 
Czechosłowacją. Po tamtej stronie kordonu 
znalazło się wiele tysięcy braci naszych, 
Polaków. Zamieszkują oni zwarcie tereny 
przygraniczne. Tereny te historyczne są 
również polskie. Odwiecznie polskie miasto 
Cieszyn zostało sztucznie podzielone, przy­
czyni większa jego część po tamtej stronie 
Olzy pozostawiona została w rękach Cze­
chów.

Polacy po tamtej stronie granicy, to W 
w przeważnej swej liczbie robotnicy, więc: 
górnicy, hutnicy i rolnicy polscy.

Pomimo wielowiekowej niewoli pozostali 
Polakami, opowiadają się za Polską, ostat­
nio jeszcze w czasie wyborów samorządo­
wych przed kilkoma miesiącami Polacy za- 
oizańscy zjednoczyli się, stanowiąc wielką 
polską siłę. Powołali do życia Komitet Poro­
zumiewawczy Stronnictw Polskich.

Komitet ten jako przedstawicielstwo o- 
gółu Polaków wobec rządu praskiego bez­
skutecznie walczy o lepszą teraźniejszość 
i przyszłość t. zw. mniejszości polskiej, któ­
ra na pewnych, dość rozległych terenach 
Czechosłowacji w rzeczywistości jest zde­
cydowaną większością.

A trzeba stwierdzić, że teraźniejszość ta 
jest wprost tragiczna!

Czesi wobec Polaków jęli się środków ży­
wo przypominających środki stosowane 
wobec nas przez Moskali i Niemców.

Zaczęło się od rugowania języka polskie­
go z polskich szkół.

W gminach całkowicie polskich zamykano 
polskie szkoły, nauczycieli Polaków szy­
kanowano i przenoszono. Zawzięli się w 
swej odwiecznej polskości Polacy zaolzań- 
scy, rozpoczęli na szeroką skalę nauczanie 
języka polskiego tajnie. Rozwija się ten ję­
zyk mimo ucisku tam, skąd go usunąć niepo­
dobna, w kościele i w domu rodzinnym.

Kiedy czechizacja poprzez szkolę nie da­
wała rezultatów jęto się bardziej „ostrych“ 
środków. Zapełniano po prostu areszty 
i więzienia Polakami. W końcu poczęto po­
zbawiać ich chleba.

Ostatnio np. (cytujemy według „Robotni­
ka“, organu miejscowej polskiej zawodówki 
chrześcijańskiej) donoszą nam, że rząd pra­
ski nie spełnił ani jednego ze złożonych 
przez Komitet Porozumiewawczy Stron­
nictw Polskich, postulatów w sprawach pol­
skich robotników.

Dotychczas nie przyjęto z powrotem do 
pracy ani jednego z wydalonych i areszto­
wanych od 1935 r. hutników polskich z 
Trzyńca, mimo, że przeprowadzone śledz­
two wykazało ich zupełną niewinność i bez­
podstawność aresztowań.

Robotników polskich przydziela się do 
pracy najgorszej i najmniej płatnej, biorąc 
na ich miejsce Czechów spoza Śląska, człon­
ków czeskich organizacji. Jedynie legityma­
cja czeskiej partii politycznej lub organizacji 
decyduje o przyjęciu do pracy w hutach 
i przydzielaniu mieszkań hutniczych. Z regu­
ły odrzuca się podania o pracę absolwentów 
szkól polskich, podkreślając, że na terenie 
Czechosłowacji, tylko szkoła czeska jest 
sprawdzianem społecznej i fachowej warto­
ści kandydata.

Jakież to wszystko znane nam, pamiętają­
cym czasy moskiewskiej czy pruskiej nie­
woli. Znane dobrze „z przesiedleniami“ do 
innych gubernii, z komisją kolonizacyjną 
i Wrześnią—^włącznie. No, ale podobno po

wielkiej wojnie, która przecież miała być 
naprawieniem krzywd narodów, stosowanie 
takich metod przez kulturalne państwa jest 
już niemożliwe. A jednak możliwe. Czecho­
słowacja ustawicznie podkreśla swoją war­
tość kulturalną, jak widzimy wszakże sto­
sunek jej do mniejszości polskiej jest wy­
raźnym zaprzeczeniem tej kultury.

Państwo Czechosłowackie posiada w tej 
chwili cały szereg trudności mniejszościo­
wych. Ich to sprawa wewnętrzna, nie wtrą­
camy się do niej. Natomiast nie możemy obo­
jętnie patrzeć na ucisk naszych braci Po­
laków.

Metoda „wynaradawiania“ jest metodą, 
która w żadnym wypadku nic dobrego nie 
przyniesie. Należy ją zastąpić metodą zgod­
nego współżycia, lecz od tej znowu metody 
Czesi stale się odżegnywują.

Tymczasem polski rolnik, górnik, hutnik 
czy robotnik, którego zły los pozostawił po 
tamtej stronie granicy, pod żadnym pozorem 
nie wyrzeknie się wiary swych ojców, swe­
go języka, swego najściślejszego związku z 
Polską.

Posiada głębokie poczucie krzywdy za-

Co z pomoc
Zimne podmuchy jesiennego wiatru przy­

pominają już coraz częściej o nadchodzą­
cych chłodach. Zbliża się ciężki okres w ży­
ciu bezrobotnych rzesz pracowniczych. 
Trzeba się zacząć oglądać za ciepłym o- 
dzieniem, strawą, opałem.

Tymczasem cisza martwa panuje na od­
cinku dorocznej pomocy zimowej. A prze­
cież czas najwyższy, by ogólnopolski, jak 
również lokalne komitety, rozpoczęły swą 
działalność.

Nie wolno dopuścić do tego, by i w tym 
roku, wzorem lat ubiegłych, akcję pomocy 
rozpoczęto w okresie... tęgich mrozów, a za­
kończono w.«, maju, lub czerwcu!

Dlatego żądamy kategorycznie natych­
miastowego rozpoczęcia akcji pomocy zi­
mowej! Ziemniaki muszą być zebrane przed 
nadejściem mrozów, by nie wymarzły, jak

Wspólne sła>.*Fisko  
mnie:szości w Czeehoshwaeii

Po zebraniu delegatów mniejszości naro­
dowych niemieckiej, węgierskiej i polskiej 
oraz stronnictwa autonomistów, przedsta­
wiciel biura prasowego niemieckiego hr. Rei­
schach odbyl rozmowy z przedstawicielem 
mniejszości węgierskiej hr. Esterhazym, na­
stępnie przedstawicielem stronnictwa auto­
nomistów słowackich pos. Haszikiem oraz 
pos. Wolfem (Polacy).

Hr. Esterhazy oświadczył, że stronnictwo 
węgierskiej opozycji nie pójdzie na żaden 
kompromis i do końca będzie walczyć o swo­
je prawa. Poseł Haszik powiedział, że stron­
nictwo autonomistów słowackich stoi bez­
względnie na stanowisku przebudowy pań­
stwa zgodnie z umową pittsburską. Poseł 
Wolf oświadczył, że Polacy nie ustąpią w 
walce przeciwko czechizacji, domagając się 
praw samostanowienia oraz zagwarantowa­
nia nienaruszalności okręgu zamieszkałego 
przez Polaków według stanu z 1918 r. W dal*  
szym ciągu poseł Wolf domagał się autono­
mii oraz przebudowy państwa czechosłowa­
ckiego w kierunku decentralizacji. 

brania mu jego od prawieków polskiej ziemi 
i o tej wielkiej krzywdzie nie zapomni ni­
gdy! Zadośćuczynienie tej wielkiej krzyw­
dzie, to zwrot Polsce przez Czechy polsk'ej 
ziemi, zaś złagodnieniem jej skutków tylko 
będzie pełna autonomia pozwalająca wszy­
stkim Polakom zamieszkującym po tamtej 
stronie granicy w pełni pielęgnować i roz­
wijać swoje właściwości narodowe, wspók 
żyć z Czechami jak równi z równymi.

W chwili obecnej Czechosłowacja dopiero 
pod naciskiem z zewnątrz zmuszona została 
do poddania rewizji swego stosunku do 
mniejszości.

Jednak słusznych żądań i postulatów 
mniejszości polskiej rząd praski w dalszym 
ciągu nie uwzględnia. Z żądań tych Polacy 
zaolzańscy nic odstąpić nie mogą, są one bo­
wiem żądaniami minimalnymi.

Braciom naszym Polakom w Czechosło­
wacji walczącym o swoją polskość, my, ro­
botnicy polscy, przesyłamy słowa otuchy 
i zapewnienia, że stoimy murem za nimi!

Bracia górnicy, hutnicy, rolnicy, robotni­
cy polscy z Czechosłowacji wołamy do 
Was: wytrwajcie, jesteśmy z Wami!

ą zimową?
w roku ubiegłym. Najdalej w końcu listopa­
da muszą być przygotowane zapasy bieliz­
ny i Opału. Wigilia winna być tym terminem 
ostatecznym i obowiązującym nie tylko „u 
rzędowo“, ale i „uczuciowo“ Komitety Po­
mocy Zimowej do całkowitego zaopatrzenia 
w niezbędne przedmioty szerokich rzesz 
bezrobotnych.

Pamiętajmy również, źe nie tylko termin 
poprzednich zbiórek był grubo spóźniony. 
Również ilość otrzymanych pieniędzy i o- 
fiar w naturze zakrawały na kpiny. Swój o- 
bywatelski obowiązek spełnił jedynie nale­
życie świat pracy. Ci wszyscy, którzy wie­
dzą sami, co to niedostatek i ciągła troska o 
byt pospieszyli karnie, by spełnić swój oby­
watelski obowiązek.

Za to tysiące kapitalistów, właścicieli nie« 
ruchomości, przemysłowców i handlowców 
uchyliło się od daniny na pomoc zimową. 
Ci, którzy dać mogli z łatwością — nie da­
wali częstokroć nic, łub śmiesznie mało.

W tym roku nadszedł czas, by jednostki 
pozbawione instynktu społecznego ZMUSiC 
do spełnienia obowiązku. Przekonaliśmy się 
naocznie, źe tutaj żadne apele, prośby i ode­
zwy nie pomogą. Pomoże za to specjalny 
podatek na pomoc zimową, który powinien 
być wprowadzony w roku bieżącym. Poda­
tek ten nie obciąży mas robotniczych, gdyż 
one i tak spełniały swój obywatelski obo­
wiązek. Uderzy natomiast po kieszeni „gru­
be ryby“ finansowe, na które nie było dotąd 
sankcji administracyjnej.

I jeszcze jedno. Należy również skończyć 
w tym roku z prowadzeniem pomocy zimo­
wej przez 3 oddzielne aparaty: Komitety lo­
kalne pomocy zimowej, Komitety lokalne 
Funduszu Pracy i wreszcie Komitety pomo­
cy młodzieży i dzieciom. Toć to absurd! 
Klasyczny przykład biurokracji!

Bieżącą akcję pomocy zimowej powinien 
w całości objąć Fundusz Pracy. Jej scentra­
lizowanie pozwoli zaoszczędzić moc pienię­
dzy na administrację, a także zapobiegnie 
utracie energii i czasu marnotrawionych na 
ciągłe przekazywanie tych samych spraw 
innych organizacjom.

JOTWM
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Ważne jest słowo robotnika...
Niejednokrotnie podnosiliśmy liczne wartości 

jakie światu pracy przynosi ustawa o układach 
zbiorowych. Wprawdzie i przed wejściem 
w życie tej ustawy, a więc przed dniem 1 czer­
wca 1937 r. zawierane były umowy zbiorowe 
pracy, regulujące warunki pracy i płacy >ie tyl­
ko robotników poszczególnych przedsiębiorstw, 
lecz nawet i całych wielkich gałęzi przemysłu, 
jednak dopiero ustawa o układach zbiorowych 
ustaliła sposób i formę zawierania tych umów, 
a co ważniejsza, wprowadzając w życie praw­
nie uznaną zbiorową regulację stosunków pra­
cy, dała tym samym pewnego rodzaju poparcie 
oficjalnych czynników na regulowanie płac 
przez zbiorowe porozumienia.

Niewątpliwie wejście w życie ustawy o ukła­
dach zbiorowych pracy uporządkowało w znal­
eźnej mierze dotychczasowe stosunki w tej 
dziedzinie, a w skutku swego istnienia przyczy­
nia się do zapobiegania kosztownym i szkodli- 
nym walkom. Nie mniej na tle przepisów 
o układach zbiorowych pracy, obserwujemy po­
wstanie szeregu zadrażnień, zupełnie zbędnych 
i wynikających niejednokrotnie nie z realnych 
przyczyn, lecz z rozgrywek międzyzwiązko­
wych, wyrządzających poważną krzywdę idei 
zbiorowej regulacji stosunków pracy.

Tło powstających w związku z istniejącym 
układem zbiorowym zatargów przeważnie 
przedstawia się jak następuje.

Od pewnego czasu istnieje na terenie jednej, 
czy kilku fabryk układ zbiorowy, zawarty ze 
związkiem, który dotychczas na tym terenie po­
siadał przeważające znaczenie. Po pewnym 
czasie zjawia się na terenie fabryki, czy też da­
nej gałęzi przemysłu, ’nny związek, który za­
czyna werbować sobie zwolenników. Przeważ­
nie chodzi to o związki, już od wielu lat na 
terenie przemysłu istniejące, które jednak, czy 
to z uwagi na trudności organizacyjne, czy też 
wobec niedostatecznej gorliwości miejscowego 
sekretarza, czy wręcz dlatego, że organizowa­
nie na tym terenie członków im się nie opłaca­
ło, pozostawiali teren wspomnianej fabryki, czy 
też kilku fabryk, poza zasięgiem swych wpły­
wów

Skoro jednak na teren ten wszedł inny zwią­
zek i skutecznie prowadzi akcję zrzeszania się 
robotników, kierownikom innych związków żal 
się zrobiło utraty kandydatów na swoich człon­
ków i czym prędzej podejmują agitację.

Cóż jednak taki nowy związek, który przez 
lata całe zaniedbał troski o prawa robotników, 
ma zrobić, ażeby zjednać sobie zwolenników 
i odciągnąć ich od organizacji do której należą?

Niestety nie na drodze doskonałego programu 
i jego wykonania, lecz najprymitywniejszą me­
todą nierealnych często obietnic, czynione są 
wysiłki dla zjednania sobie zwolenników. I tu 
niejednokrotnie używany jest niebezpieczny 
chwyt, a mianowicie nowowchodzący związek 
atakuje istniejącą umowę zbiorową i obiecuje, 
że jeśli robotnicy zgłoszą swą przynależność do 
organizacji, która obowiązującym układem 
związana nie jest, to osiągną znaczną poprawę 
istniejących warunków.

. Czyż można się dziwić pojedyńczym, a nawet 
licznym robotnikom, którzy od wielu lat wyzy­
skiwani i pozostawieni poza wszelkim zainte­
resowaniem organizacji zawodowych, gdy na­
raz stali się pupilkami aż dwóch czy nawet wię­
cej związków, z których każdy zaofiarownje 
jaknajlepsze warunki maierialne, warunki któ­
rych koszt ma zresztą ponosić pracodawca, da­
rzą sympatią związek mogący więcej jakoby 
wywalczyć?

Robotnicy byli wprawdzie zadowoleni z ist­
niejącego układu zbiorowego, który przeważ­
nie nie tylko ustabilizował, lecz nawet popra­
wił warunki egzystencji. Jeśli jednak drugi 
związek gotów jest zapewnić jakoby lepsze wa­
runki, wielu mniej wyrobionych robotników, 
me rozumiejących zakulisowych gier i różnego 
gatunki chwytów, przychyla się do opinii, że 
możnaby spróbować co ten nowy związek 
przyniesie?!

Z tych względów, pomimo istnienia układu 
zbiorowego, podnoszone są żądania rewizji te­
go układu, podwyżki płac i poprawy ogólnych 
warunków pracy.

Czy wolno jest ganić akcję zmierzającą do 
poprawy tak jeszcze bardzo nieszczególnych 
warunków egzystencji naszego robotnika, czy 
nie należałoby istotnie wykorzystać każdej oka­
zji w tym kierunku, ażeby poziom zarobków 
możliwie podciągnąć!

Celem umożliwienia poprawy warunków egzy­
stencji szerokich rzesz robotników, na skutek 
energicznej postawy całego świata pracy, zo­
stała wprowadzona w życie ustawa o układach 
zbiorowych, która umożliwia zawieranie i sto­
sowanie układów, a w przypadkach gdy usta­
lone w układzie warunki zbyt jaskrawo odb’e- 
gają od zmian, które nastąpiły w życiu gospo­
darczym, pozwala nawet na zwolnienie zainte­
resowanym z mocy obowiązującej układu i za­
stąpienia dawnej treści układu nowym porozu­
mieniem.

Dlatego też przez nikogo nie może być kwe­
stionowana sprawa wystąpienia przez związek 
na podstawie art. 20 ustawy o układach zbioro­
wych do właściwej władzy inspekcji pracy 
o spowodowanie, ażeby Ministerstwo Opieki 
Społecznej, na drodze specjalnej procedury roz­
jemczej, zwolniło strony od obowiązku stosowa­
nia, układu, gdy warunki układu jaskrawo od­
biegają od potrzeb i możliwości rzeczywistości.

Również jasnym jest, że tam gdzie umowa 
zbiorowa została zawarta z jaskrawym naru­
szeniem interesów pracowniczych, gdzie, jak 
to się sporadycznie zdarza, tylko poto to zbio­
rowe porozumienie zostało zawarte, ażeby unie­
możliwić zawarcie z właściwym i rzeczywiśc' b 
reprezentującym interesy pracownicze związ­
kiem układu zbiorowego, zawarty w ten spo­
sób układ nie może obowiązywać!

Tak przy zwolnieniu stron spod obowiązywa­
nia układu zbiorowego na podstawie art. 20 
ustawy o układach zbiorowych, jak i w przy­
padkach zawarcia układu celem obejścia prawa 
ngerencja związku zawodowego w sprawie 

przedterminowego uchylenia układu jest celo­
wa, legalna i słuszna.

Niestety jednak przeważnie przy tego rodza­
ju zatargach mamy do czynienia z ingerencją 
związku zawodowego w czasie obowiązywania 
układu, obliczoną nie na słuszną rewizję nieko­
rzystnych warunków postanowień umownych, 
lecz będącą próbą podważenia wpływów do­
tychczas dzialałącej organizacji przez rzucenie

Slulccic urodím
Obchodziliśmy w ubiegłym tygodniu stu­

letnią rocznicę urodzin poety Adama Asny­
ka, którego postaci i twórczości prasa co­
dzienna poświęciła wiele miejsca. Adam As­
nyk („EL.y, 1838 — 1897) był poza tym 
członkiem Rządu Narodowego.

Po powstaniu usiłował zerwać z roman­
tyzmem, opowiadając się za pozytywizmem, 
to jednak w świetnej swojej twórczości ro­
mantykiem pozostał na zawsze. Wierzył w 
wiedzę i postęp, niósł przed ludem ,,oświa­
ty kaganiec“, wyczarował wizję Polski No­
wej, żądał by porzuciła „kształt przeszłości 
zgniły“ choć ,,będzie tą samą“.

Forma wierszy Asnyka wykwintna, treść 
ich zawsze głęboka, wyrozumowana.

Z twórczością Adama Asnyka, na ogół 
niedocenianą, powinny się zetknąć polskie 
masy pracownicze, aby znaleźć w niej idea­
ły, którym po dziś dzień hołdują, nic znając 
ich źródła, którym właśnie był poeta. 

oskarżenia, że dotychczasowe warunki umowne 
są złe i że mogą być one natychmiast, bez po­
trzeby odczekania terminu umownego, zastąpio­
ne przez znacznie lepsze.

Obserwowaliśmy już niejednokrotnie podob­
ne próby utrącenia działalności jednego zwią­
zku przez inną organizację zawodową. Próby 
te zawsze niemal kończyły się całkowitą prze­
graną związku, który obrał tak niebezpieczny 
i szkodliwy sposób rozgrywki nńędzyoTganiza- 
cyjnej, a w nielicznych wypadkach udało się do­
prowadzić istotnie do zawarcia układu zbioro­
wego, lecz dopiero... po wygaśnięciu terminu 
dotychczasowego układu!

Nie warto byłoby się zajmować cytowaniem 
podobnych metod walki organizacyjnej, które 
w istocie przynoszą w pierwszym rzędzie szko­
dę temu związkowi, który podobną metodę sto­
suje. Jednak skutki tej metody, na tle obowią­
zywania ustawy o układach zbiorowych, wy­
rządzają poważną krzywdę zbiorowej regula­
cji stosunków pracy i dlatego konieczną jest 
znajomość tych metod i chwytów celem odpo­
wiedniego im przeciwdziałania.

Kwestia utrzymania warunków układu zbio­
rowego do czasu ekspiracji terminu układu mu- 
ci być ambicją nie tylko związku zawodowego, 
który układ podpisał, lecz całego zorganizowa­
nego świata pracy! Oczywiście wyłączamy 
spod tego rozumowania przypadki objęte art. 
20 ustawy o układach zbiorowych i przypadki, 
gdy zawarcie układu nastąpiło ze złą wiarą.

Słowo robotnika, uwidocznione przez podpis 
figurujący na układzie zbiorowym, oznacza nie 
tylko pisemne zobowiązanie, lecz przede wszy­
stkim musi dawać gwarancję, że treść układu 
będzie w całej rozciągłości przez czas trwania 
układu honorowana. Robotnicy nie mogą się 
spotkać z zarzutem, że nie przestrzegają zacią­
gniętych zobowiązań, gdyż wówczas podważy­
liby całą zasadę układów zbiorowych pracy.

Zawieranie układów i zaciąganie wszelkich 
zobowiązań musi być dokonywane z jaknaj- 
większą ostrożnością i przy rozważemu wszel­
kich możliwych do przewidzenia okoliczności. 
Jeżeli oczekujemy niespodzianek i wybitnych 
przemian gospodarczych, zawsze możemy chro­
nić interes robotnika przez zawarcie układu na 
stosunkowo krótszy okres. Gdy jednak układ 
zbiorowy został wreszcie zawarty, przestrze­
ganie jego zasad w równym stopniu nrzez ro­
botników jak i przez pracodawcę musi być z ca­
łą starannością dochowane.

MICHAŁ DĄBROWSKI

Adama AsniKa

Adam Asnyk.
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Chaos powiększała urzędująca wciąż Rada 

Regencyjna. Odbywały się więc niezliczone 
konferencje i narady to z regentami, to ze stron­
nictwami, a godziny wówczas wraz z wypadka­
mi biegły bardzo szybko. Komendant przeniósł 
się na Mokotowską, gdzie przeziębiony i wy­
czerpany owymi jałowymi naradami położył się 
do łóżka. Gadano i rozprawiano, aż puchły u- 
czestnikom języki, aż pępki na wierzch wyła­
ziły, a chaos nie tylko istniał nadal, ale potęgo­
wał się. „Ulica“ zabierała głos co raz więcej, 
do Polski ściągali różni rezerwiści dawnych za­
borczych armii, zgłodniali, oberwani, żądający 
na swoich zebraniach i wiecach „natychmiast“ 
materialnej od rządu pomocy. Dowiedziałem się 
od Jodki Narkiewicza, że nieustępliwość Rady 
Regencyjnej komplikuje bardzo sytuację. Posta­
nowiłem więc na własną rękę uczynić coś ta­
kiego w Warszawie, aby wpłynąć na przyspie­
szenie rezygnacji Rady Regencyjnej, a innych 
konferujących przywołać nieco do opamiętania.

Więc w porozumieniu z Jaworowskim i Jod- 
Ką, którzy stali na czele organizacji Warszaw­
skiej (ja wówczas byłem członkiem Centralne­
go Komitetu Wykonawczego P. P. S.) ustalili­
śmy, że trzeba Warszawę trochę „zaczerwie­
nić“, niech ulica wpłynie na sytuację i przy­
spieszy niektóre rozwiązania.

W tym celu zwołaliśmy zaraź do teatru Ka- 
mińskiego przy ul. Oboźnej wielki wiec, na któ­
rym po zreferowaniu sytuacji mieliśmy posta­
wić wniosek o natychmiastowe ustąpienie Rady 
Regencyjnej. Jodko zaproponował, aby na wie­
cu w teatrze Kamińskiego, zapowiedzieć na 
dzień następny rano zwołanie drugiego wiecu 
pod gołym niebem na placu Saskim pod sobo­
rem (dziś plac Piłsudskiego) i stamtąd ruszyć 
na Zamek Królewski, by tam zatknąć na wieży 
czerwony sztandar. Oświadczył, że choć Niem­
cy zajmują Zamek, to jednak, on jest w kontak­
cie z niemiecką radą żołnierską, która rządzi w 
Zamku, i że będzie można ze sztandarem wejść 
na wieżę. Przystąpiliśmy do działania. Zawia­
domiono organizacje, przygotowano ulotki z żą­
daniem natychmiastowego ustąpienia Rady Re­
gencyjnej. Aby efekt był jak najszybszy za­
wezwałem tow. „Małego“ Szturm-de Sztrema, 
członka Wydziału Pogotowia Bojowego P. P. S. 
specjalistę od robienia bomb i poleciłem mu, aby 
podczas odbywającego się wiecu w teatrze Ka­
mińskiego, dobrawszy sobie pomoc, przygoto­
wał i rzucił dość silną petardę, aby to 
mogło wpłynąć na regentów, którzy widocznie 
nie widzą i nie słyszą co się w kolo nich dzie­
je, a którzy powinni nareszcie zrozumieć, że 
rola ich jako regentów już się skończyła. Za­
strzegłem sobie u tow. Małego, aby rzucenie 
petardy w skutkach nie pociągnęło za sobą żad­
nego wypadku z ludźmi. Tow. Mały wziął do 
pomocy Halinę Chełmicką (obecnie Jaroszewi- 
czową), oraz tow. Purtala, wykonawcę zama­
chu na Szulcego. Chełmicką miała dokonać wy­
wiadu.

Teatr Kamińskiego literalnie był przepełni 3- 
ny, kiedyśmy z Jodką zreferowali sprawę o sy­
tuacji politycznej i konieczności ustąpienia Rady 
Regencyjnej, powstał niesłychany krżyk prze­
ciw regentom, zebrani wołali.„precz! z regenta­
mi, niech Piłsudski nas prowadzi“. Zapowiedzia­
łem wiec na rano na Saskim placu. Wychodząc 
z wiecu spotkałam Małego, który mnie zawia­
domił, że petarda została rzucona na ulicy Mio­
dowej około mieszkania jednego z regentów. Po 
wiecu na Oboźnej rozdano wychodzącym kilka­
dziesiąt tysięcy ulotek przeciw Radzie Regen­
cyjnej, z tym, że natychmiast rozdadzą je w 
dzielnicach, wzywając na rano wszystkich na 
Saski plac. Rano przed Soborem (zburzony pó­
źniej uchwałą Sejmu), zebrała się wielka masa 
ludzi, przeważnie robotników, przyniesiono 
czerwony sztandar, który miał być zatknięty po 
wiecu na Zamku. Jodko dla wywołania więk­
szego wrażenia przyszedł z kilkoma starszymi 
żołnierzami niemieckimi, z czerwonymi opaska­

mi na ramieniu członkami niemieckiej rady żoł­
nierskiej. Po przemóweniach naszych mówców, 
przemawiali Niemcy po niemiecku i wznosili o- 
krzyki na cześć rewolucji w Niemczech i w 
Polsce, oraz braterstwa obydwu narodów. Po 
wiecu ruszyliśmy do zamku. Kiedyśmy wieco­
wali, jak mi mówiono z obozu endeckiej za­
wiadomiono Niemców w Zamku, że idziemy ich 
rozbroić i wymordować. Zaczęli więc Niemcy 
w okna Zamku ustawiać maszynowe karabiny 
i szykować się do walki. Ale ktoś z niemieckiej 
rady żołnierskiej zatelefonował do Piłsudskie­
go, prosząc go o przyjazd i interwencję u wie- 
cowników. Pochód już wychodził z Krakow­
skiego Przedmieścia na Zamkowy Plac, kiedy 
nadjechał autem J. Piłsudski i udał się wprost 
do zamku. Masy biorące udział w pochodzie 
zgotowały mu olbrzymią owację. Okrzykom na 
cześć Piłsudskiego, a przeciw Radzie Regencyj­
nej nie było końca. Zatrzymaliśmy się na kilka­
dziesiąt kroków od Zamku, czekając na Komen­
danta i Jodkę-Narkiewicza. Wyszli i oświad­
czyli nam, że Niemcy zgadzają się wpuścić de­
legację kilkanaście osób ze sztandarem na wie­
żę zamkową i proszą jednocześnie, aby cały 
pochód zatrzymał się przed Zamkiem na placu.

Zaraz odłączyło się od pochodu kilkanaście 
osób, Jodko, Chełmicką, Arciszewski, ja i inni. 
Na wieżę prowadzili nas podoficerowie, człon­
kowie Rady Żołnierskiej z czerwonymi opaska­
mi. Z chwilą ukazania się czerwonego sztanda­
ru na wieży Zamkowej, olbrzymi tłum manife­
stantów zakołysał się i huknął jeden wielki o- 
krzyk na cześć Niepodległej Republiki Ludo­
wej, na cześć J. Piłsudskiego, po czym z wieży 
wygłosiłem przemówienie na dół do zebranych. 
Po zejściu z wieży, zostałem porwany przez ze­
branych i postawiony na balustradzie pod pom­
nikiem Zygmunta, skąd po raz drugi musialem 
przemawiać.

Dobrze jest wytrwać do ostatka w walce o wiel­
ką sprawę — źle jeśli ktoś robiąc marną, szkodliwą 
robotę jeszcze nadyma się jak paw, udając bohatera, 
gdy w rzeczywistości jest bankrutem i likwidatorem 
organizacji, w którą przez kilka lat włożono dużo 
pracy i milion zgórą złotych grosza publicznego. Źle 
jest bardzo, kiedy pozostała jeszcze w organizacji 
gromadka ludzi nawet uczciwych, dopomaga swoi­
mi nazwiskami, swoimi skladkami do podtrzymania 
bytu, nie organizacji, lecz bytu likwidatorów (mam 
na myśli pensyjki pewnych panów, którzy w ten spo­
sób się utrzymują).

— Co? — spytacie czytelnicy, o kim mowa? A o 
kimże, jeśli nie o Związku Związków Zawodowych, 
tak zwanym Z. Z. Z-cie. Siedem latek egzystencji, 
siedem latek dobrych możliwości, aby być potężną 
organizacją zawodową! I cóż z tego wyszło? Ruina, 
likwidacja, pogrzeb trwający już drugi rok, wreszcie 
grabarze o dobrych pensjach! Oto rezultat naiwno­
ści uczciwych, a złośliwości szkodliwych hidzi.

Pewnie, że co się nie rozwija to musi umrzeć, taki 
jest porządek rzeczy na świecie, ale mnie interesuje 
to niesłychane zakłamanie likwidatorów i naiwność 
tych wszystkich, którzy likwidatorskim zakłamaniom 
wierzą i składki na nich dają. Dziwnym mi się wy- 
daje, aby ludzi, którzy organizację zmarnowali, szko­
dę, rozkład i upadek przynieśli opłacać tak, aby so­
bie bez troski żyć mogli.

Więc — haruj metalowcu i płać składki, aby se­
kretarz „likwidujący“ związek miał dziewięćset zło­
ciszów pensyjki miesięcznej. Za co? Za to. że likwi­
duje; prawda, że jednocześnie za te pieniądze dobrze 
buja.

Do licha! Nie pisałbym może o tym co już kona, 
co samo na siebie wyrok zagłady wydało, gdyby nie 
ta wielka fanfaronada, czy bufonada, jak to ludzie 
piszący książki nazywają.

Ot, lubię czytać gazety różnej opozycji, bo czasa­
mi takie tam opernie - głupie rzeczy piszą, że się 
człowiek za brzuch od śmiechu chwyta.

Czytam np. „Front Robotniczy74 z dnia I-go wrze­
śnia, gdzie napisane: „Tysiączne rzesze“ robotnicze 
przeszły do Z. Z. Z. w Wilnie, w Fabryce „Elek­
trik*.

Pierwsze kłamstwo, że przeszły „tysiączne rze-

Zaraz po tych manifestacjach ukazała się ode­
zwa Rady Regencyjnej, która zrzekała się 
swych uprawnień na rzecz J. Piłsudskiego, 
wskutek czego sytuacja się nieco wyjaśniła.

RZĄD JĘDRZEJA MORACZEWSKIEGO.
Po owych manifestacjach i zatknięciu czerwo­

nego sztandaru na Zamku Królewskim, odbyło 
się posiedzenie Centralnego Komitetu P. P. S., 
na którym omówiono sprawę ustąpienia z pre­
mierostwa Ignacego Daszyńskiego oraz ko­
nieczności natychmiastowego zwołania nowe­
go gabinetu. Ponieważ Daszyński kategorycznie 
oświadczył, że w nowym rządzie udziału brać 
nie będzie, po dyskusji została wysunięta na 
premiera kandydatura J. Moraczewskiego, jako 
człowieka bliskiego w pracy Komendantowi Jó­
zefowi Piłsudskiemu. Ja i Barlicki, zostaliśmy 
wydelegowani od P. P. S. do J. Piłsudskiego — 
już jako Naczelnika Państwa z przedstawieniem 
-propozycji, która w międzyczasie została uzgod­
niona z „Wyzwoleniem“ i innymi grupami.

Udaliśmy się na Mokotowską. Komendant le­
żał chory zgryziony małostkowością i niezro­
zumieniem doniosłości chwili przez społeczeń­
stwo, a głównie przez ówczesnych jego przed­
stawicieli.

Komendant przyjął nas leżąc w łóżku, byt 
zmizerowany i zachrypnięty. Wysłuchał nasze­
go sprawozdania z przebiegu narad i o wysu­
nięciu na premiera kandydat ary Moraczewskie- 
go.

— „No dobrze, powiedział, Moraczew- 
ski będzie dobry, ja się jeszcze zastanowię. 
A jakich kandydatów macie panowie na mini­
strów?“ Podaliśmy nazwiska, prosząc o jaknaj- 
szybszą decyzję, ponieważ różne elementy war- 
cholskie wykorzystywały każdą chwilę, aby 
wywołać wewnętrzne starcia i niepotrzebne za­
mieszanie.

(d. c. n.)

sze“, kiedy w fabryce tej pracuje wo-góle 600 robo­
tników z których 300 to Żydzi. Konkretnie do Z. Z. 
Z. przystąpiło zaledwie 250 osób, z których 75°/n sta­
nowią Żydzi. Gdzież więc te tysiące? Drugie kłam­
stwo to to, że referent zachwalający na tym zebra­
niu Z. Z. Z. i jego wodzów nie powiedział prawdy 
tej mnianowicie, że: Centrala Z. Z. Z. zlikwidowa­
ła, wskutek rozpadnięcia się Z. Z. Z., sekretariat 
okręgowy w Radomiu, że zbliża się likwidacja se­
kretariatu okręgowego w Łodzi, że w Częstocho­
wie wszystkie zebrane pieniądze przez robocia- 
rzy przejada miejscowy sekretarz i że też wkrót­
ce, najdalej do nowego roku, i ten okręg będzie 
się likwidować. Nie powiedział również mówca, że 
w Centralnym Wydziale Z. Z. Z. ciągnie jeden wódz 
do Sasa, a drugi do łasa, że dawny sekretarz genc- 
ralnÿ, tow. Szurig. poszedł na „urlop“ za zbyt .poży­
teczną“ i „dobrą“ z pieca na łeb robotę, że z tej 
racji przyjaciele jego między sobą uszyli mu but.,, 
że znów inni próbują zlikwidować vïce-prezesa, tow. 
Gawlika, którego bytowanie i robotę likwidującą or­
ganizację metalowców mocno podtrzymuje tow. Lac- 
korzyński - skarbnik, bardzo uczciwy, bardzo godny, 
ale niesłychanie naiwny metalowiec z P. F. K. w 
Warszawie. Tego wszystkiego ów referent nie po­
wiedział, więc musial łgać, jak we „Froncie“ nałgał 
o tych „tysiącznych rzeszach“. Ale cóż. słyszeliśmy 
tu we Wilnie że takich wielkich, ale jednocześnie na­
iwnych ideowców, jak ów towarzysz Lackorzyński 
jeszcze jest trochę na tym tonącym statku Z. Z. Z., 
to też komandor towaizysz Gawlik jeszcze kilka mie­
sięcy swoją kilkaset-złotową pensyjkę będzie brał, 
bo przecież całkiem Z. Z. Z. musi ktoś zlikwidować, 
a za to, rozumie się, trzeba płacić. Niech się więc 
sypie na składkę ciężko zapracowany grosz meta­
lowców, jeszcze członków Z. Z. Z.-tu, aby i likwida­
torzy całkowicie już zlikwidowali organizację.

Tak bujać o „tysiącznych rzeszach“ to może moż­
na tych biednych, naiwnych robociarzy warszaw­
skich i innych z Z. Z. Z.-tu, ale nie nas, w Wilnie. Na 
ostatku zwracam się do tej grupki metalowców 
z „Elektritu“. którzy podobno wstąpili do Z. Z. Z.-tu 
Obywatele! Nie dajcie się bujać likwidatorom, z tei 
mąki chleba już nie będzie, szkoda Waszych groszy!

METALOWIEC WILNIANIN

Wolna trybuna
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Robotnik w walce o swe prawa
Przeglądając kronikę zatargów, strajków i ich przy­

czyny, spostrzeżemy, że robotnicy w jednej fabry­
ce strajkują np. o podwyżkę plac, gdy w innej fa­
bryce tego samego działu robotnicy pracują na wa­
runkach, o które w innej muszą dopiero walczyć.

Bywają też takie wypadki, że fabrykant godzi się 
na podwyżkę plac, ale pod tym warunkiem, jeżeli fa­
brykant innego zakładu, tego samego ozialu, również 
zgodzi się na taką podwyżkę.

Omawialiśmy już podobną sprawę z okazji straj­
ku w fabrykach swetrów w Łodzi, a obecnie podo­
bny wypadek zaszedł w Zagłębiu Dąbrowskim, gdzæ 
dwie sąsiednie huty szkła uzależniały podwyższenie 
P?ac od udzielenia podwyżki w jednej i drugiej hu­
cie.

Jeszcze jeden przykład. We Włocławku istnieją 
trzy fabryki fajansu, zatrudniające razem z górą 900 
robotników.

Od dawna robotnicy tych fabryk żądają unormo­
wania płac i zawarcia układu zbiorowego. Sprawa 
jest prosta i sluczna. Jednak n>e można tam dojść do 
porozumienia mimo, że robotnicy wykazują jaknaj- 
większą cierpliwość i jaknajwiększą chęć do poko­
jowego załatwienia zatargu. Ale ta szczera chęć do 
pokojowego załatwienia zatargu, rozzuchwala fajan­
sowych fabrykantów, którzy lekceważą sobie dobrą 
wolę robotników. Te trzy fabryki konkurencyjne, 
pracują w różnych warunkach. Jedna ma może wię­
cej kapitału, druga może lepsze kierownictwo, trze­
cia może nie ma ani jednego, ani drugiego. Wszyst­
kie trzy natomiast produkują jednakowy towar i po­
siadają jednakowych, chętnych i zdolnych do pracy 
robotników. Ale nie wszystkie godzą się jednakowo 
robotników wynagradzać. — Z tego też powodu za­
targ trwa długie tygodnie, podniecenie wśród robot­
ników wzrasta i można być pewnym, że jeżeli spra­
wa nie będzie załatwiona w sposób taki, iak tego 
wymaga dobro robotnika, ale tylko „jakoś“ tam, to 
rychło się zatarg powtórzy.

— Otóż wyżej przytoczone przykłady można wy­
liczać bez końca we wszystkich działach nrzemysłu, 
zwłaszcza drobnego i średniego. Lepiej się, pod tym 
względem dzieje w zachodnich województwach, 
gdzie zawierane umowy, lub orzeczenia komisji Po-, 
jednowczo - Rozjemczych obowiązują wszystkie za­
kłady danego działu przemysłu.

W centralnych i południowych województwach 
panuje w stosunkach pracy wieczny chaos i wyzysk. 
Nawet w dwuch sąsiedzkich, parkanem oddzielonych 
jednakowych fabrykach są różne warunki pracy 
i płacy.

— Każdy zakład pracy, oparty jest na zasadni­
czych elementach, jak kapitale, narzędziach pracy 
(maszynach), materiale przetwórczym i pracy.

Oprócz pracy wszystkie inne konieczne elementy 
są ustalone. Fabrykant maszyn nie sprzeda taniej 
kwnuś maszyny, dlatego że ten ktoś nie ma oieniędzy. 
Mnter;a-1 przetwórczy również ma ceny ustalone, przy­
najmniej na pewne okresy. Ale praca, pozostawiona 
jest łasce przemysłowców. Pracą reguluje się nie­
dołęstwo kierownictwa czy fabrykanta, jego mniej 
czv więcej udaną lub nie udaną spekulację, pracą re- 
guhre się czasowy czy stały brak kapitału, pracą 
wyrównuje się niezdrową konkurencję, straty i t. d.

Przemysłowcy znajdują wielu obrc..ców tego sta­
nu rzeczy, którzy rozkładają ręce i prawią morałjt 
robotnikom o konieczności zrezygnowania w całości 
lub częściowo ze swych żądań, so przemawiają za 
tym... trudności i racje przemysłowca...

Ustawa o układach zbiorowych pracy reguluje nie­
co te sprawy, ale przemysłowcy nie chcą zawierać 
uVadu zbiorowego dla danej gałęzi przemysłu, a za- 
w fUteinu układowi nie zawsze Jest nadawana moc 
powszechnie obowiązująca, właśnie z tego powodu, 
że przemysłowcy mają różne warunki fabrykowania, 
chociaż praca wszędzie jest jednakowo ciężka. 
A więc element pracy jest zawsze i wszędzie trak­
towany, jako wygodny regulator niedołęstwa, nie­
powodzeń, czy poprostu kombinacji przemysłowców.

A przecież praca i człowiek pracy nie powinien . 
i nie może być w ten sposób traktowany!

Oczywiście w dużej mierze od nas zależy, by 
praca była odpowiednio traktowana, ale do tego 
potrzebna jest silna, jednolita organizacja zawodo­
wa. Olbrzymie straty, jakie ponosimy wskazują nam 
jasno drogę do zjednoczenia się we wspólnej pracy 
i walce o należne prawa dla pracy.

♦
— Z poważniejszych zatargów w ostatnich 

dniach, zakończony został strajk w Łodzi w Wi­
dzewskiej Manufakturze, w sprawie cofn;ęcia 
redukcji robotników. Redukcje narazie cofnięto.

*
— Zakończony został długotrwały strajk na 

kolejkach leśnych w Hajnówce. Zamierzoną re­

dukcję robotników odroczono do końca tego 
roku.

♦

— We Włocławku w zatargu o uregulowanie 
warunków pracy i )łacy w tamtejszych fabry­
kach fajansu — strony zgodziły się na rozstrzy­
gnięcie zatargu przez arbitraż.

W dalszym ciągu trwa zatarg we Włocławku 
w fabryce drutu firmy „Klanke“, oraz wśród 
stolarzy i kołodziei. Układy pokojowe trwają.

*

W Mińsku Mazowieckim w zakładach nasy­
cania podkładów kolejowych — zakończył się 
strajk po przyjęciu zredukowanych robotników.

❖
W Warszawskiej Fabryce Guzików — za­

kończył się bezstraikowy zatarg o polepszenie 
warunków pracy. Żądania robotników zostały 
uwzględnione.

*

W Łodzi trwa strajk w przedsiębiorstwach 
transportowych. Strajkuje 1200 robotników. 
Chodzi przede wszystkim o unormowanie czasu 
pracy i zawarcie układu.

*

W Wołkowysku w tamtej szej fabryce woj lo­
ków — robotnicy uzyskali od 20-tu do 30-tu 
procent podwyżki płac.

«
W Krakowie w fabryce wyrobów metalo­

wych, po trzech tygodniach strajku robotnicy 
uzyskali od 3-ch do 5-ciu procentów podwyżki 
plac

W fabryce korków Reicha uzyskano podwyż­
kę od 15-tu do 20-tu procentów.

W Tarnowie w tamtejszych młynach pod­
wyższono place od 3-ch dc 5-ciu proc.

*
We Lwowie pracownicy stolarscy doszli 

z przedsiębiorcami do zgody na arbitraż, 
w sprawie zatargu o podwyższenie plac.

❖
W Szopienicach na kopalni „Szczęście Luizy“

W dniach 11—13 listopada 1938 r. odbędzie się 
w Warszawie Pierwszy Polski Kongres Techników, 
■organizowany przez Naczelną Organizację Stowa­
rzyszeń Techników R. P. (N.O.S.T.).

Obrady Kongresu toczyć się będą pod wysokim 
protektoratem Pana Prezydenta Rzeczypospolitej., 
prof. Ignacego Mościckiego i Pana Marszałka Polski 
Edwarda Śmigłego - Rydza.

Komitet Organizacyjny Kongresu wydal deklara­
cję kongresową, omawiającą rolę techni' ów i ich 
zadania w życiu gospodarczym Polski. Hasło Kon­
gresu Techników jest następujące: „Przez zorgani­
zowany świat techniczny do realizacji planu gospo­
darczego Polski“.

Zadaniem Kongresu jest naświetlenie roli techni­
ka, jako gospodarczego realizatora we wszystkicn 
przejawach jego działalności zawodowo - społecznej: 
technicy jako zorganizowane środowisko, członko­
wie najszerzej pojętego świata pracy, kierownicy 
i organizatorzy o szerszej świadomości gospodar­
czej oraz technicy jako ludzie o umysłowości pio­
nierskiej.

Koszt udziału w Kongresie wynosi 7.— zł.
Koszt Księgi Kongresowej, zawierającej referaty 

wygłoszone na Kongresie, z uchwałami i sprawozda­
niem z Kongresu wyniesie 3.— zl (przy zamówieniu, 
nadesłanym równocześnie ze zgłoszeniem uczest­
nictwa w Kongresie).

Koszt Księgi Kongresowej bez uczestnictwa 
w Kongresie będzie wynosił 6.— zł. 

powtórnie wybuchał strajk z powodu zalegania 
z wypłatą zarobków.

W Orzeszu (Górny Śląsk) w Spółdzielczej 
Hucie Szkła, robotnicy przez strajk uzyskali za­
ległe zarobki.

W Rogoźnie w fabryce maszyn Pałaszew- 
skiego również przez strajk robotnicy uzyskali 
część zaległych zarobków.

W Porębie-Żegocie (Krakowskie) w kopalni 
glinki, robotnicy strajkiem zobowiązali firmę do 
terminowego wypłacenia zaległych zarobków.

*
W Dąbrowie Górniczej i w Sti zemieszycach 

w tamtejszych hutach szkła — robotnicy uzy­
skali podwyżkę płac dla dniówkowych od 20 
do 30 proc., a dla pracujących na akord od 14-tu 
do 18-tu procentów. «

W Drohobyczu i Stryju w tamtejszych dru­
karniach podwyższono płace i zawarto układy 
zbiorowe. «

W Swarzędzu (Poznańskie) zakończył się 
strajk pracowników stolarskich fabryk i wy­
twórni mebli. Solidarny ten strajk zakończył 
się zwycięstwem. Stawki dla pracowników, jak 
dotąd były bardzo niskie, bo wynosiły 27 gro­
szy na godzinę. Przedsiębiorcy lekceważyli 
wystąpienie pracowników, żądając poprawy 
warunków, nie chcąc zupełnie konferować na 
temat podwyżki płac.

Inspektor pracy pod rygorem karnym spro­
wadzał na konferencje przedstawicieli praco­
dawców.

Wreszcie pracodawcy ustąpili. Płace zostały 
podniesione i wynosić będą obecnie za godzinę 
pracy 50, 55 i 60 groszy, zależnie od kategorii 
wykonywanych robót. Stosowanie dotąd wyż­
szych stawek na specjalne roboty nadal obo­
wiązuje.

Układ zawarto na rok czasu z mocą powsze­
chnie obowiązującą, którą nada Minister Opieki 
Społecznej. Czas strajku zaliczony ma być, ja­
ko czas urlopowy, a więc robotnicy przez strajk 
nie poniosą strat.

O udziale w Kongresie należy zawiadomić „kartą 
zgłoszenia“ do dnia 1 listopada 1938 r. pod adresem: 
Komitet Organizacyjny I Polskiego Kongresu Tech­
ników. Warszawa - Śródmieście, ul. Wiejska 1 m 40 
tel 8.09.81.

Uczestnicy Kongresu otrzymają zniżki koleiowe 
oraz tanie kwatery.

Każdy zgłaszający swoje uczestnictwo w Kon­
gresie otrzyma bezpłatnie Przewodnik Kongresowy, 
zawierający:

a) skład komitetu Honorowego Kongresu, b) infor­
macje dla uczestników Kongresu c) terminarz, d) pro­
gram Kongresu z planem referatów, e) regulamin 
obrad, f) kupony.

Równocześnie z nadesłaniem zgłoszenia, blankie­
tem P.K.O. Nr 342, Naczelna Organizacja Stowarzy­
szeń Techników R. P. — R-k Komitetu Organizacyj­
nego Pierwszego Polskiego Kongresu Techników, 
należy uiścić opłaty wymienione na odwrocie odno­
śnego blankietu.

Ze względu na duży zjazd ludzi w czasie trwa­
nia Kongresu w związku z obchodem XX-lecia Nie­
podległości, Komitet Organizacyjny I Polskiego Kon­
gresu Techników, prosi o jaknajszybsze zamawianie 
kwater.

Termin zgłaszania zapotrzebowania na kwatery 
upływa z dniem 1 listopada br. i po tym terminie 
zgłoszenia na kwatery nie będą rozpatrywane.

Rodzaje kwater: prywatne od 3.50 zł — 7,— zł za 
dobę, b) Hotele od 6.50 — 10.— zł za dobę, c) Kwa­
tery zbiorowe od 3.50 — 5.— zl za dobę.

Swoboda to nie kaprys, swoboda — to nie jest „mnie wszystko wolno, a drugiemu 
nic“, swoboda, jeżeli ma dać siłę, musi jednoczyć, musi łączyć, musi rękę sąsiadom 
i przeciwnikom podawać, musi umieć godzić sprzeczności, a nie tylko przy swoim się 
upierać. Józef Piłsudski.

Pierwszy Polski Kongres Techników



Wśród polskich robotników we Francji
Ale polska emigracja robotnicza we Fran­

cji ma także swoje cienie. Komunizm prag­
nie oderwać za wszelką cenę polskiego ro­
botnika od pracy narodowej, poderwać za­
ufanie do ofiarnych działaczy związków i 
stowarzyszeń polskich, a przede wszystkim 
od Rady Porozumiewawczej, jako naczelnej 
władzy organizacyjnej.

— Agitatorzy komunistyczni z Polski gra­
sują wśród robotników polskich, rozsiewa­
jąc wśród nich niestworzone wiadomości o 
Polsce, którą nazywają faszystowską. W 
■tym też duchu informują swoich francuskich 
przyjaciół komunistów i socjalistów, że Pol­
ska jest faszystowska, że robotnicy polscy, 
to faszyści, a działacze polskich stowarzy­
szeń i związków, to agitatorzy faszyzmu.

Trudno wymagać, aby Francuzi znali sto­
sunki w Polsce, zwłaszcza żeby nie wierzyli 
takim zapewnieniom, kiedy sami są w du­
żym procencie komunistami.

Toteż w pewnych okresach nasilenia dzia­
łania komunistycznego we Francji trudno 
było urządzać zebrania polskie, bo komuni­
ści francuscy przeszkadzali, a często rozbi­
jali nasze zebrania.

W tej demokratycznej wolnej Francji — 
„wolność“ komunistyczna krępowała wol­
ność 5łowa i wolność obywatelską tak samo, 
jak w Bolszewii, czy też w państwach fa­
szystowskich.

Ostatnio stosunki te zmieniają się na lep­
sze. Francuscy robotnicy coraz lepiej pozna­
ją się na tej hołocie bolszewickiej, która 
chce z Francji zrobić Rosje bolszewicką, lub 
krwawiącą Hiszpanię. Na taki komunizm to 
nawet najczerwieńsi komuniści francuscy 
nie pójdą. Zresztą francuski komunizm koń­
czy się tam, gdzie się zaczyna narodowy in­
teres Francji.

— Słysząc tak wiele o tolerancji, wolności 
i demokracji francuskiej — dziwiło mnie, 
gdy w rozmowie z naszymi robociarzami 
wyczułem ostrożność, jakąś powściągli­
wość, a już gdy się dowiedzieli, że mam za­
miar cośkolwiek napisać o emigracji polskiej 
we Francji, to zwracali uwagę, abym pisał 
ostrożnie, bo szczerość i prawda może tu im 
zaszkodz ć.

— Cóż u diabła — powiadam — przecież 
Francja, to kraj swobód obywatelskich, to 
wolność, demokarcja, wolność słowa...

— W odpowiedzi otrzymałem ironiczny 
uśmiech i częstą odpowiedź, że nie jest tak 
dobrze z tą okrzyczaną demokracją francu­
ską. My, emigranci najlepiej odczuwamy tę 
demokrację i wolność. Jesteśmy tu ponie­
wierani i krępowani. Nie wolno nam bez po­
zwolenia zmieniać miejsca swego zamiesz­
kania, przejść z jednego zawodu do drugie­
go, nie możemy zmieniać miejsca pracy, 
gdyż specjalne dekrety ograniczają w war­
sztatach procentowe zatrudnienie cudzo­
ziemców. Jesteśmy niepewni pracy, bo w 
każdej chwili mogą nas poprostu wyrzucić 
z Francji. A zawsze nas o coś podejrzewają. 
Trzeba być ostrożnym w rozmowach, bo o- 
piekunów z długimi uszami mamy wszędzie 
pełno.

Nasze organizacje na pe wno są „solą w o- 
ku“ Francuzom, bo chcieliby oni otrzymać 
surowy materiał ludzki i robić z nim, co im 
się podoba. A przecież tak dużo ze siebie 
dajemy Francji, której zawsze, mimo wszy­
stko, życzymy jak najlepiej.

— Co tu zresztą owijać w bawełnę. Fran­
cji zależy na wynarodowieniu naszej emi­
gracji, zwłaszcza jej młodszego pokolenia.

Lille. Kościół św. Maurycego.

Agitatorzy komunistyczni z Polski, warchol- 
stwo, wypływające z osobistych ambicji, 
często korzyści, socjalizm, co to brzydzi 
się wszystkim, co jest narodowe oraz opo­
zycja, biorąca natchnienie z pism opozycyj­
nych w kraju, — wszystko to bezpośrednio 
pomaga do osłabienia polskości wśród emi­
gracji, no i, oczywiście, mile jest widziane 
przez oficjalne i nieoficjalne sfery francus­
kie, które czasem po wersalsku w rękawicz­
kach, a czasem'bez rękawiczek chcą anek­
tować na rzecz Francji nie tylko pracę, ale 
i dusze polskie.

— Kończąc, trzeba stwierdzić, że emigra­
cja polska znajduje się obecnie w tym szczę­
śliwym położeniu, że na straży jej interesów 
oraz dusz i serc polskości stoi Rząd Rzeczy­
pospolitej Polskiej, placówki konsularne, 
Światowy Związek Polaków z Zagranicy, 
stowarzyszenia i związki polskie ze swymi 
działaczami, stoi duszpasterstwo polskie, 
stoi umiłowanie Polski i jej wszystkich 
spraw przez nasze wychodźctwo. Nie po 
zwolimy zgubić się.

— Takie mniej więcej były oświetlenia 
spraw emigracyjnych i wynurzenia robocia- 
rzy, z którymi miałem możność rozmawiać 
w różnych miejscowościach, w północnej 
Francji.

J-es.

Jubileusz jednej z największych 
spółdzielni świata

Z okazji rocznic zwykliśmy czynić rachunek 
sumienia. Zastanówmy się czegośmy dokonali 
i w jakim stosunku pozostają nasze osiągnięcia 
do czynionych projektów. Robimy bilans błę­
dów i dobrych posunięć. Badamy przyczyny 
błędów i analizujemy (rozpatrujemy szczegó­
łowo) szczęśliwe poczynania.

Wszystko to jest niezmiernie ważne i poucza­
jące — o ile naturalnie rachunek sumienia jest 
uczciwy.

Pouczające są w niemniejszym stopniu ob­
rachunki takie, czynione przez bratnie organiza 
oje.

Warto zaznajomić się z rezultatami pracy je­
dnej z największych spółdzielni na świecie, an­
gielskiej spółdzielni spożywców „Royal Arse­
nal Cooperative Society“ w Londynie.

W 1868 roku 47 robotników arsenału królew­
skiego, śladem tkaczy roczdelskich, pionierów 
ruchu spółdzielczego, założyło spółdzielnię spo­
żywców.

Kapitał, jaki zdołali wysupłać ze swoich za­
robków, nie był wielki. Był zupełnie mały, sta­
nowił zaledwie 8 funtów szterlingów (funt 
szterling wynosi obecnie przeszło 25 zło­
tych). Ten skromny kapitalik szybko się po­
większał, liczba członków wzrastała. W ubie­
głym roku osiągnęła 370 tysięcy. Obrót spół­
dzielni wynosił 9 milionów 600 tysięcy funtów 
szt., co stanowi przeszło 245 milionów złotych.

Od 47 do 370.000 członków droga jest daleka. 
Ten, kto pracuje w organizacji społecznej, w’e 
jaka to ciężka droga, ile kryje w sobie gorzkich 
rozczarowań, ile wymaga żmudnej pracy 
1 umiejętnej propagandy. Zwłaszcza — w pierw­
szych, najtrudniejszych latach.

8 funtami wypracować blisko 10 milionów 
funtów szterlingów — to dzieło nielada.

Na tle całej działalności spółdzielni, jak zresz­
tą i ogólnego rozwoju spółdzielczości angiel­
skiej, zarysowuje się jasno wielkie uświadomie­
nie robotników angielskich. Bez tego uświado­
mienia wyżej opisane wyniki nie byłyby możli­
we do osiągnięcia.

My, kooperatyści, członkowie wielkiej mię­
dzynarodowej rodziny spółdzielczej, radujemy 
się razem z bratnią organizacją, jesteśmy dum­
ni z powodu jej potęgi. Ale nas, jako spółdziel­
ców polskich, obowiązuje porównanie.

Jak wyglądają nasze osiągnięcia przy an­
gielskich?

Niestety, trudne zestawienie. Chyba, że bę­
dziemy porównywali rozrost tej jednej spół­
dzielni angielskiej z całym naszym ruchem spół­
dzielczości spożywców. Ale i takie porówna­
nie nie będzie dla nas korzystne. Obroty całej 
polskiej spółdzielczości spożywców, łącznie ze 
Związkiem „Społem“, były mniejsze w 1937 ro­
ku niż obroty dostojnej jubilatki. Liczba człon­
ków polskich spółdzielni spożywców jest także 
niższa od liczbir członków „Royal Arsenal Coo­
perative Society“ w Londynie.

Wiele, doprawdy bardzo wiele, jest pracy 
przed nami spółdzielcami w Polsce.

MARIA ŻBIKOWSKA

SPÓŁDZIELCZE SZKOLNICTWO ZAWODOWE 
W ROKU SZKOLNYM 1938—1939.

Na jesiem roku bieżącego rozpoczynają zajęcia 
szkolne trzy nowe szkoły spółdzielcze: liceum we 
Lwowie i szkoły przysposobienia spółdzielczego 2-go 
stopnia we Lwowie i w Pińsku. Obecna lista szkól 
spółdzielczych przedstawia się więc jak następuje:

1) Prywatne Męskie Liceum Spółdzielcze Tow. 
Wychowania Spółdzielczego we Lwowie (I rok 
łstnieni^ł ; 2) Prywatne Koedukacyjne Gimnazjum 
Spółdzielcze im. R. Mielczarskiego Stowarzyszenia 
Szkoły Spółdzielczej w Warszawie (VII rok istnie­
nia); 3) Państwowe Gimnazjum Spółdzielczości 
w Krzemieńscu (II rok istnienia); 4) Państwowa 
Szkoła Spółdzielczości Rolniczej w Nałęczowie (15 
stycznia 1939 r zaczyna X rok istnienia) ; 5) Prywat­
na Męska Szkoła Przysposobienia Spółdzielczego 
I-go stopnia Stowarzyszenia Szkoły Spółdzielczej 
w Warszawie (II rok istnienia); 6) Prywatna Koedu­
kacyjna Jednoroczni Szkoła Przysposobienia Spół­
dzielczego Tow. Wychowania Spółdzielczego we 
Lwowie (I rok istnienia); 7) Męska Szkoła Przyspo­
sobienia Spółdzielczego 1-go stopnia Tow. Rozwoju 
Ziem Wschodnich w Pińsku (I rok istnienia).

Wszystkie te szkoły podlegają Wydziałowi Szkol­
nictwa Zawodowego Min. W. R. i O. P. Ostatnio 
ukazał się nakładem Państwowego Wydawnictwa 
Książek Szkolnych urzędowy „Program nauki w 
szkołach przysposobienia spółdzielczego pierwsze­
go stopnia“, a w najbliższym czasie mają być wyda­
ne analogiczne programy dla gimnazjów i liceów 
spółdzielczych.
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OD NASZYCH KORESPONDENTÓW
ŁUCK.

W dniu 1-go września b. r. wojewoda wołyń­
ski p. Aleksander Hauke-Nowak przyjął Pre­
zydium Okręgu wołyńskiego Obozu Zjednocze­
nia Narodowego w osobach: przewodn. Okr. 
p. dyr. K. Lewickiego, wiceprzewodn. posła D. 
Smoczkiewicza i sekr. Okr. inż. St. Chmieliń­
skiego, którzy poinformowali Pana Wojewodę 
o bieżących pracach Okręgu oraz o zamierze­
niach na najbliższą przyszłość, wiążących się 
ściśle z tezami, uchwalonymi przez Radę Na­
czelną Obozu Zjednoczenia Narodowego.

W szczególności omawiano sprawy wzmoże­
nia życia gospodarczego i kultury wsi, zaś przy 
omawianiu zagadnień miejskich specjalną uwa­
gę zwrócono na zagadnienia robotnicze, pra­
cownicze i rzemieślnicze, brak lokali handlo­
wych i mieszkalnych, wreszcie na nieusprawie­
dliwioną ostatnią zwyżkę cen komornego 
w miastach wołyńskich, a głównie w Łucku.

Pan Wojewoda żywo interesował się praca­
mi O. Z. N. na Wołyniu i dłuższą chwilę w roz­
mowie poświęcił metodom pracy w realizowa­
niu poczynań kulturalno-gospodarczych O. Z. N.

WILNO.
W dniu 30 sierpnia b. r. w lokalu O Z N. od­

było się posiedzenie Prezydium Rady Miejsco­
wej Zjednoczenia Polskich Związków Zawodo­
wych w Wilnie, na którym, po przeglądzie do­
robku organizacyjnego, osiągnięto w m-cu sier­
pniu przedyskutowano i przyjęto plan prac na 
m-c wrzesień.

Prace te zarówno na odcinku organizacyj­
nym, jak i zawodowym, jak również i kultural­
no - oświatowym zostaną po okresie urlopów 
wzmożone, aby jaknajszybciej postępowała na­
przód sprawa konsolidacji Polskiego Świata 
Pracy.

Prezydium Rady zamierza w miesiącu bie­
żącym wywrzeć swoje wpływy na powiaty 
dalsze woj. Wileńskiego i wzmocnić organiza­
cyjnie Odziały Z.P.Z.Z. już istniejące.

Na odcinku zawodowym zostanie wszczęta 
szeroko zakrojona akcja w sprawie zawierania 
układów zbiorowych pracy, które uregulują ca­
ły szereg palących spraw, dotyczących szero­
kich rzesz pracujących. . .

W przemyśle metalowym akcja ta jest juz 
rozpoczęta i tylko z powodu nieprzychylnego 
stanowiska pracodawców dotychczas jeszcze 
nie podpisano umowy zbiorowej.

Prezydium Rady uważa jednak, że p.p. pra­
codawcy zrozumieją, iż dobro aństwa winno 
być wyższe, aniżeli interes osobisty i muszą 
układ taki zawrzeć, bo dla Państwa nie jest 
obojętną rzeczą, czy stosunki pomiędzy praco­
dawcami i pracownikami są uregulowane, czy 
też nie.

Ponieważ tylko na mocnym fundamencie kul­
turalnym można zbudować zdrowe i silne orga­
nizacje zawodowe, więc wychodząc z tych za­
łożeń Prezydium Rady zleciło oddziałowi wi­
leńskiemu Pracowmczego T-wa Oświatowo - 
Kulturalnego im. St. Żeromskiego rozpoczęcie 
intensywnej akcji, kióra cele te osiągnie. W cza­
sie już najbliższym zostanie uruchomiona biblio­
teka i czytelnia czasopism, oraz świetlica robo­
tnicza w lokalu własnym przy ul. Św. Anny 2.

W planie także najbliższym przewidziane jest 
zorganizowanie chóru robotniczego i orkiestry, 
oraz klubu sportowego.

KLIMKOWKm.
Ostatnio został zorganizowany w Klimkówce, 

pow. Sanok, Oddział Zjednoczenia Polskich 
Związków Zawodowych robotników przemysłu 
naftowego w Klimkówce, do którego przystąpi­
ło ponad 100 robotników pracujących w Klim­
kówce i w Wólce.

Na czele Oddziału stanął jakc przewodniczą­
cy znany, ceniony i niestrudzony działacz ro­
botniczy ob. Gryzowski Karol z Klimkówki, zaś 
jako wiceprzewodniczący ob. Nycz Paweł z 
Iwonicza, sekretarz ob. Strzelec Władysław z 
Klimkówki i ob. Boczar Julian z Iwonicza jako 
skarbnik.

WŁOCŁAWEK.
W m-cu październiku r. b. odbędzie się we 

Włocławku zjazd członków Obozu Zjednocze­
nia Narodowego Obwodów Włocławek-Miasto 
i powiat, oraz czterech przyległych powiatów

Na zjazd zapowiedział swój przyjazd Szef O- 
bozu gen. Skwarczyński, Szef Sztabu O. Z. N. 
płk. dypl. Zygmunt Wenda, oraz prezes Z. P. 
Z. Z. poseł Leopold Tomaszkiewicz.
BIŁKÓW.

Odbyło się w Biłkowie w sali Związku Re­
zerwistów, zgromadzenie robotników, zatrud­
nionych na kopalniach nafty, pod przewodni­
ctwem delegata O. Z. N. obyw. prof. Zawadow­
skiego.

Na zgromadzeniu tym w obecności około 150 
robotników, wygłosił dłuższy referat ideowo- 
propagandowy ob. Denasiewicz Paweł z Dro­
hobycza.

Zebrani robotnicy wysłuchali z wielką uwagą 
referatu, nagradzając referenta hucznymi okla­
skami.

Po odczytaniu Statutu Związku i Deklaracji 
Ideowej Z. P. Z. Z. przystąpiono do wyboru za­
rządu Oddz. Biłków.

Po krótkiej dyskusji wybrano do Zarządu 
Oddz. nast. osoby:

Ob. Hobgarski Henryk — przewodniczący, 
ob. Gawor Jan — zast. przew., ob, Wawszczak 
Jan — sekretarz, ob. Żurbicki Józef — zast. 
sekr., ob. Benben Stanisław — skarbnik, ob. Le­
szek Władysław — zast. skarb., ob. Skrzęła 
Franciszek — członek zarządu, ob. Kmonk Wła­
dysław — czł. zarz., ob. Pie traszka Jan — czł. 
zarz., ob. Lehner — Józef — czł. zarz., ob. Mi- 
ciak Rudolf — czł zarz., ob. Polek Jakub — czł. 
zarz., ob. Wilk Jan — komisja rewiz., ob. Ko- 
byra Władysław — komisja rewiz., ob. Bargle- 
wicz Alojzy — komisja rewiz., ob. Schnabel A- 
leksander — zast. czł kom. rew., ob. Korylak 
Józef — zast. czł. kom. rew., ob. Koerner Ro­
man — sąd pokiibow., ob. Doliński Karol — sąd 
polubow., Zając Stanisław — sąd polubowny.

Po wyborze zarządu zebrani uchwalili wy­
słanie depeszy obyw. Senatorowi Malinow­
skiemu-Wojtkowi, honorowemu prezesowi Pol­
skiego Zw. Zaw. Rob. i Prac. Przem. Naft, w 
Drohobyczu, prezesowi Rady Naczel mj Z. P. 
Z. Z. w Warszawie, długoletniemu, niestrudzo­
nemu działaczowi robotniczemu i działaczowi 
niepodległościowemu, w której wyrażono mu 
cześć i uznanie. Zebranie zakończono długo 
niemilknącymi okrzykami na cześć Polski, Pa­
na Prezydenta. Naczelnego Wodza oraz przy­
wódców Z. P. Z. Z.

nn/iŁ
NAFTOWCY. wert Z., Bener P„ Kubik J., Komarnicki M.; 

Komisja Rewizyjna ob. ob.: Gawar St., Matrak 
F., Pawłowicz J.; zastępcy ob. ob. Szuster, Ma- 
ksylewski B., Łarzega F.

Komisja złożona z prezesa Rady Zawodowej 
w Stryju ob. Rogali, sekretarza Rady ob. Benow- 
skiego i członków prezydium Odziału stwier­
dziła, źe 30 mieszkań w barakach fabrycznych 
nie są zdatne do użytku z powodu zniszczenia 
i grzyba mieszkaniowego. Poza tym stwierdzo­
no, że cały szereg lokali jest za małych dla 
licznych rodzin składających się z 6—11 osób. 
Toteż komisja postanowiła zwrócić się w tych 
sprawach do dyrekcji fabryki „Małopolskiej 
Spółki Drzewnej“. Na konferencji zostały wszy­
stkie te sprawy omówione, przy czym dyrekcja 
zobowiązała się je załatwić. Na tej konferencji 
zażądano również zelektryfikowania baraków 
i przeprowadzenia niezbędnych inwestycji w ro­
dzaju: położenia chodników, ścieków i t. p.; 
domagano się usunięcia kierownika administra­
cji baraków, który pobił jednego z lokatorów.

Skole. Po wejściu Z.P.Z.Z. na teren tartaku 
„Geodel“ zostały załatwione wszystkie żądania 
robotnicze, z tym że Rada Zawodowa w Stryju 
poprawiła warunki płacy i pracy. „Cekawiści“ 
kiedy dowiedzieli się, że na terenie Skolego ma 
powstać Oddział Z.P.Z.Z., na tydzień przed je­
go zalegalizowaniem zawaru krzywdzącą ro­
botników umowę zbiorową, aby tylko inicjaty­
wa nie wypadła im z rak.

Rajłók. W cegielni „Zawadów“ powstał Od­
dział Polskiego Związku Zawodowego Robot­
ników Przemysłu Budowlanego i Drzewnego. 
Nowopowstały Oddział po kJlkakrotnych kon­
ferencjach w Inspekcji Pracy z udziałem preze­
sa Rady Zawodowej w Stryju ob. Roga'i i ob. 
Benowskiego — sekretarza Rady z delegacją 
robotników, oraz dzierżawcy cegielni p. Jan­
kowskiego, zawarł umowę zbiorową, dużo ko­
rzystniejszą od poprzedniej

Stryj. Przy Radzie Zawodowej w Stryju po­
wstało biuro porad prawnych nod kierownic­
twem ob. mgr. Karpińskiego Tadeusza, który 
udziela bezpłatnie porad prawnych w sprawach 
związanych z ustawodawstwem praev i usta­
wodawstwem socjalnym. Biuro mieści się w 
lokalu O Z N. przy ulicy Głowackiego 4 p. I.

Lokal Rady Zawodowej mieści się przy ulicy 
Mickiewicza (kolejówka) Nr 25 w lokalu Fede­
racji Koleiowców Polskich. Prezydium Rady 
urzęduję codziennie w godzinach od 16-tej do 
18-tej.

Z Zarządu Głównego.
Szeregi Polskiego Związku Zawodowego Ro­

botników Przemysłu Naftowego z dnia na dzień 
zwiększają się mimo, iż „cekawiści“ starają się 
utrzymać swój stan posiadania i wszystkimi 
sposobami usiłują wciągnąć robotinków w orbi­
tę swojej działalności. Pomimo tego przyłączy­
ły się do nas: Borysław i Chodnica oraz zało­
żono Oddziały w Klimówce, Źmienicy, Turzym 
Polu i Bitkowie. Zaznaczamy, że Bitków to 
księstwo P.P.S.C.K.W.

Drohobycz. Na terenie rafinerii nafty „Pol­
min“ Związek nasz liczy większość, bowiem na 
600 pracujących 320 obecnie jest zorganizowa­
nych w naszych szeregach. Jak widzimy orga­
nizacja nasza na tym terenie rozwija się w 
szybkim tempie, choć na terenie „Polminu“ ma 
licznych wrogów w osobach rozmaitych „kie­
rowników“ z których np. jeden zupełnie jasno
i wyraźnie powiedział prezesowi Zarządu Głów­
nego ob. Denasiewiczowi, że ma on „swoich* 1 
delegatów-„cekawistów“, z którymi chętnie 
współpracuje.

W rafinerii „Nafta“ jest zorganizowane prze­
szło 60 proc, wszystkich robotników w naszym 
Związku, bowiem na 200 pracujących mamy 120 
osób. Na terenie wyżej wzmiankowanej firmy 
dyrekcja nie może strawić istnienia naszego 
Związku i mimo, że panowie dyrektorzy są zde­
klarowanymi endekami z całą przyjemnością 
współpracują z „klasowcami“, a ich szczytnym 
marzeniem byłoby, żeby wszyscy pracownicy 
znaleźli się u p. Halucha t. zn. w P.P.S.C.K.W., 
którego postulaty są w pierwszym rzędzie ho­
norowane.

Borysław. Po zlikwidowaniu Z.Z.Z. na tere­
nie Borysławia ilość członków naszej organiza­
cji podwoiła się.

BYDOWLANi I DRZFWM.
Synowódzko. Jak wynika ze statystyki prze­

prowadzonej przez Radę Zawodową w Stryju 
Oddział liczy 158 członków na 320 pracujących, 
przy czym Z Z.Z. w chwili obecnej posiada 22 
członków, zaś P.P.S. tylko 16, resztę stanowią 
t. zw. „dzicy“.

Na zebraniu Oddz:ału wybrano Zarząd w 
składzie: prezes ob. Iwczenko Stanisław, vice- 
prezes ob. Watras Stanisław, sekretarz ob. Kru­
czkowski St., skarbnik ob. Szik W.; członkowie 
Zarządu ob. ob.: Jasinski J., Zielińska W., Ge-
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Motoryzacja a szary człowiek na szosie
Czas poprawić byt dróżników i drogowców!

Cytujemy publikowany w „Obronie 
Ludu“ artykuł o drogowcach, bardzo 
charakterystyczny dla naszych stosun­
ków pracy.

Źyjemy w okresie haseł o motoryzacji... Mó­
wi się wiele o zwiększeniu ilości samochodów, 
motocykli, o budowie dróg. Polskę, jak starają 
się to wykazać niektórzy, nie stać jeszcze na 
budowę licznych autostrad z asfaltu, na jakie 
pozwalają sobie państwa inne. Rozlegają się 
glosy, przestrzegające rząd przed kosztowny­
mi wydatkami, radząc w to miejsce uporządko­
wanie dotychczasowej sieci drogowej — „wspa­
niałych szos z szabru“... Czy głosy te są rze­
czowe i podyktowane rzeczywiście szczerą tro­
ską o dobro komunikacji w Polsce, roztrząsać 
na razie nie będziemy. Należymy do zwolenni­
ków postępu, tam zwłaszcza, gdzie ujmuje się 
rudu i przykrości w wykonywaniu pracy czło­

wiekowi, panu stworzenia...
Postęp techniczny uwolnił pracowników ase- 

nizacji po większych miastach od wdychania 
obrzydliwych fetoiów przy wywózce fekalij z 
ustępów, mimo, że pracy im nie odebrał... Jako 
zwolennicy postępu opowiadamy się przeto ra­
czej za autostradami. Niech ministrowie skarbu 
i komunikacji sobie łamią głowy nad tym, skąd 
wziąć pieniędzy, ale autostrady Pyć pow'nny. 
Nie dlatego tylko, że jeździ się na asfalcie lub 
kostkach i klinkierach gładko, miękko i szybko 
bez kurzenia. Już z tego względu, że autostrady 
stwarzają znośne warunki pracy dla dziwnie 
przemilkiwanych w problemie budowy nowych 
dróg ich „codziennych inżynierów“, tj. dróżni­
ków i robotników drogowych. Nie śmiejcie się, 
że używam tu słowa, „inżynier“. To nie kpiny. 
To miara funkcyj tych ludzi w ciemnych i jak­
że często obdartych kaftanach, wiecznie spoco­
nych w gorączce pi acy,-sypiących bezustannie 
żwir na wyboje szos, żłobionych przez pneu­
matyki, wyrywające kamienie z oprawy na­
wierzchni, uwijających się z oskardami i graca­
mi po rowach... Ten dróżnik to ważny czynnik 
w akcji konserwowania dróg komunikacji kra- 
jowei takich, jakie mamy obecnie i długo jeszcze 
mieć będziemy. Inżynierowie dyplomowani go­
towi są pogniewać się na nas za takie spopula­
ryzowanie ich tytułu zawodowego, albowiem do 
godności tej dochodzi się po wielu latach stu­
diów, podczas gdy dróżnik ledwie że czyta i pi- 
sze, ledwie - ledwie rachuje. Kwalifikacyj umy­
słowych nikt od niego nie wymaga. Wzamian 
jednak obciąża się go licznymi obowiązkami o 
tak znacznym trudzie fizycznym, ze nie każdy 
może tego się podjąć, no i płacą mu śmiesznie 
mało.

Dzień roboczy dróżnika szosowego przecięt­
nie trwui 12 godzin. Należy doń nie tylko bacze­
nie na całość jezdni i codzienne skontrolowanie 
całego odcinka 8 kilometrowego, zważać trze­
ba także na rowy i skarpy szos, aby nie były 
zachwaszczone, dalej kontrola szybkości ruchu 
i prawidłowość jazdy z obowiązkiem notowa­
nia jeżdżących nieprzepisowo. Baczenie na ca­
łość jezdn' wyraża się w przesypywaniu jej 
żwnrem i doraźnym łataniu wyrw kamieniem, u- 
suwaniu wody po ulewie, oczyszczaniu ze śnie­
gu. Nadto nie brak innych obowiązków, jak ba­
czenie za całością urządzeń komunikacji telefó- 
niczno - telegraficznej, pielęgnacja drzew przy­
drożnych i tępienie gąsienic Wszystko to na 
odcinku 7 do 8 kilometrów, które trzeba obsłu­
giwać, pracując nieraz i 18 godzin na dobę.

Dróżnik, a ściślej robotnik drogowy, nie po-, 
biera wynagrodzenia, p> zcwidzianego taryfą 
płac w przemyśle i handlu, podwyższoną obec­
nie w stosunku do 1935 r. o 15 do 20 proc. Nie 
podwyższyły płacy mu samorządy powiatów :, 
na których etacie on się znajduje. Wzmogła >ię 
za to tylko praca i wymagania urzędów. Ile po­
bierają? To zależy od kwalifikacji. Klo przepra­
cuje 10 lat, otrzymuje 70 zł., zasadniczej pensji, 
po 18 latach szczęśliwej służby — 80 zł. Łącz­
nie z dodatkiem mieszkaniowym i za nai zędzia 

pobiera 98 zł. Ale zarówno w pierwszym roku, 
jak i ostatnim praca jest jednokowo ciężka, zda­
rza się też czasem, że dróżnika zwolnią przed 
upływem 10 lat, a potem prźyjmą go na nowo 
tamte lata się nie liczą... Czyż nie słuszniej by­

łoby płacić pensję jednakowo wszystkim po 100 
lub 120 złotych według stawek taryfowych dla 
handlu i przemysłu, zwłaszcza że większość 
dróżników to ludzie rodzinni? Tym bardziej je­
szcze, że zw7ykly terminator w innym zawmdzie 
po przejściu 3 i pół letniej praktyki, dochodzi 
do większych zarobków, aniżeli dróżnik, które­
mu po 18 latach ciężkiego charowania s-zypą 
czy oskardem, dadzą niespełna 100 zł ?

Wspomnieliśmy, że zachodzą wyadki przed­
wczesnych albo nagłych zwalniań dróżników z 
pracy. Karze się ich za byle przewinienia, naj­
częściej zawinione przez same urzędy. Te bo­
wiem często wydają zarządzenia, nie liczące się 
z pracownikiem jako człowiekiem. Przecież 
i maszynę należy czasem zatrzymać w biegu, 
aby ją opatrzyć i naprawić, cóż dopiero mówić 
o człowieku, którego siły szybko wyczerpują 
się!

Otóż dróżnik musi pracować często i po no­
cy, przeprowadzając pilne prace i zarządzoną 
w roku bieżącym obserwację ruchu. Czy dróż­
nik, pracujący ciężko za dnia, jest w stanie spro­
stać wszystkim swym obowiązkom? Oczy ma 
się kleją z przemęczenia i braku snu. A tymcza­
sem za najmniejsze niedopatrzenie sypki się ka­
ry, nagany, grozi usunięcie ze służby.

W powiecie mogileńskim zastano podczas in­
spekcji sennych dróżników. Urządzono najsam- 
przód im odprawę w Mogilnie, dokąd musieli po 
służbie przewędrować kilkadziesiąt kilometrów.

porem niektórych poprzenoszono. W powiecie 
inowrocławskim rzecz podobna. Cóż to kogo 
obchodzi, że dróżnik charował od g. 7 rano do 
16, a już o 18 musial udać się do służby nocnej? 
Że nie wypocznie? Nie tylko zresztą dróżnik 
jest przemęczony i wyzyskiwany. Dużo narze­
kań na bezwzględność władz przełożonych sły­
szymy od drogomistrzów. Te z nich również są 
niezadowolone. Że niby niedokładnie kontrolują 
ruch kołowy i dróżników.

Tymczasem, kto z przyjezdnych będzie słu­
chał się jegomościa odzianego w łachmany, 
brudnego, umorusanego kurzem i błotem? Sko­
ro mają oni być władzą nad ludnością cywilną, 
jak wiadomo niesforną i przekorną, niechże u- 
rzędy dróżników odpowiednio umundurują, boć 
same czapki nie wrystarczaja. Czapk; zniszczo­
ne, poprzepoławiane. Niejeden z przejeżdżają­
cych traktuje dróżnika z nieufnością, nie wie­
dząc kim on jest. Gotów go brać raczej za na­
pastnika, aniżeli człowieka oracy dla dobra pań­
stwa.

Sam zaś uróżnik ubierać się porządnie nie jest 
w stanie. Ma na swym utrzymaniu zazwyczaj 
liczną rodzinę, jako że i środki eugeniczne, prze­
ciwdziałające przyrostowi rodziny, tak nagmin­
nie stosowane w rodzinach dobrze sytuowa­
nych, są mu niedostępne. Trzeba zatem pomy­
śleć o zewmętrznym wyglądzie łudzi, stanowią­
cych o stanie dróg i ich bezpieczeństwie, trze­
ba w7 ogóle pomyśleć o reformie ich ciężkiego 
położenia przez przeorganizowanie ich odpo­
wiedzialnej pracy i dostosowanie płac do zape­
wniających lepsze warunki bytowania. Tuma­
nienie obietnicami, wyciąganie do wyborów, jak 
to miało miejsce za czasów7 B. B. W. R-u — po­
winno się skończyć 

Z ŻYCIA ODDZIAŁÓW
Oddział na pow. Bydgoszcz. Odbyło się okre­

sowe zebranie członków Odziała pod przewod­
nictwem prezesa Oddziału kol. J. Rejzy. Po od­
czytaniu protokołu poprzedniego zebrania, zło­
żone zostało przez kol. Rejzę sprawozdanie 
z działalności Zarządu Oddziału. W zakończę-, 
niu sprawozdania kol. Rejza stwierdził wzma­
gającą się w Oddziale pracę wszystkich człon­
ków7, zmierzającą zarówno do utrzymana pracy 
Oddziału na odpow'ednim poziomie Uk i w kie­
runku poprawy bytu członków. Po załatwieniu 
szeregu spraw7 wewnętrznych omawiana była 
spraw7a bezpłatnych przejazdów7 autobusami, 
w której zostało złożone podanie u właści­
wych czynników.

Oddział na pow. Nowy - Tomyśl. Odbyło się 
pod przewodnictwem kol. Tomasza Ossowskie­
go walne zebranie członków Oddziału Po zło­
żeniu sprawozdania 4)rzez prezesa Oddziału 

7 działalności Zarządu Oddziału oraz Skarbnika 
z gospodarki pieniężnej — zebrani na wniosek 
Komisji Rewizyjnej udzielili absolutorium ■stę­
pującemu Zarządowi Oddziału, z wyłączeniem 
Skarbnika Zarządu Oddziału.

Zarządzone wybory do nowych władz Od­
działu dały następujące wyniki: prezes — kol. 
Stefan Wachowdak, wiceprezes — kol. Ludwik 
Cybal, sekretarz — kol. Jan Król, skarbnik — 
kol. Stanisław7 Królski, członkowie Zarządu: 
kol. kol. Basiński i Królski. Komisja Rewizyjna : 
drogom, kol. Pr. Barczew7sk„ drogom, kol. 
Szczepaniak, kol. Łojek i kol. Przybylski.

W wmlnych wmioskach kol. Wachowiak do­
magał się aby składki członkowskie płacone 
były pieiwszego każdego miesiąca. Drogo- 
mistrz kol Barczewski postawił wniosek o wy­
stosowanie do P.Z.Dr. pisma z prośba o wy­
danie legitymacyj służbow7ych dla dróżników,

Koledzy!
„DROGOWCA“

Czytajcie i prenumerujcie 

co zebrani zaakceptowali, zlecając wystosowa­
nie odpowiedniego pisma Zarządowi Oddziału.

Okręgowe przedstawicielstwo Żarz. Gł. na 
woj Poznańskie. Z inicjatywy i pod przewod­
nictwem okręgowego przedstawiciela Zarządu 
Glówmego kol. Jana Nowickiego odbyło się 
w Poznaniu informacyme zebranie prezesów 
Oddziału Związku z terenu wroj. I oznańskiego. 
W zebraniu wzeło udział 24 delegatów repre­
zentujących 14 Oddziałów7 Związku. Zebrani po 
omów7ienu szeregu bolączek służby drogowej 
w w7oj. Poznańskim postanowili przedłożyć Pa­
nu Wojewodzie Poznańskiemu memoriał z po­
stulatami służby drogowej woj. Poznańskiego. 
W memoriale wysunięto następujące postulaty: 
1) wypłacania pracownikom umysłowym służ­
by drogowej ryczałtów objazdowych zgodnie 
z istniejącym zarządzeniem Pana Wojewody 
z 16. I. 37, 2) zaw7arcia z dróżnikayM umów w7-g 
w7zoru ustalonego przez Mii. Kom., 3) wypłaca­
nia dróżnikom odszkodowania za używanie ro­
werów wdasnych dla celów7 służbowych, 4) jed­
nolitego umundurowania całej służby drogowej 
5) przyznania ryczałtu za przechowywanie na­
rzędzi i wypłacanie odszkodowani za godziny 
nadliczbowe, 6) wypłacania dodatków7 za prace 
doraźne i diet za delegację*  do innych obwodów7, 
7) wypłacania wynagrodzenia za pomiary ru­
chu: pracowmikom umysłowym służby — kilo­
metrowe, dróżnikom — za godziny nadlezbo- 
we, 8) przyznania drogomistrzom odszkodowa­
nia za ùtrzymywanie przez nich oiura, 9) unor­
mowania czasu pracy (8 godzin na terenie 
całego w7ojew7ództw7a), 1U) wydania legitymacyj 
służbowych dla dróżników7, by mogli się legity - 
mować przekraczającym przepisy drogowe, 11'*  
udzielania urlopów wypoczynkowych w porze 
letniej.

Wybrana delegacja wr osobach ko Wojcie­
chowskiego z Leszna, kol. Napierały z Szauio- 
tuł i Nowickiego z Poznania złożyła Paru Wo­
jewodzie Poznańskiemu memoriał w7 dniu 1. IX. 
1938 r. Pan Wojewoda omawiając z delegacją 
wysunięte postulaty służby drogowej woj. Po­
znańskiego obiecał je rozpatrzyć życzliwie.
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Polski Aérostat Stratosferyczny
Uwaga całego świata naukowego skierowana 

jest obecnie na polski lot stratosferyczny mają­
cy się odbyć w końcu bieżącego miesiąca.

Lotnicy polscy zamierzają zaatakować re­
kord światowy należący do Amerykanina mjr. 
Stevensa wynoszący 22.066 mir. Lot ten nie 
jest jednak traktowany jedynie jako wyczyn 
sportowy, bowiem aeronauci mają przeprowa­
dzić szereg badań naukowych. O zainteresowa­
niu polską wyprawą świadczy fakt przybycia 
do Polski rekordzisty mjr. Stevensa, który przy­
jechał, aby być przy starcie do stratosféry. Spo­
dziewany jest również przyjazd znanego bada­
cza najwyższych warstw powietrza prof. Pic- 
carda.

Polskie lotnictwo balonowe ma w świecie 
ustaloną opinię, sukcesy w międzynarodc ryrh 
zawodach „Gordon Benetťa“ świadczą chlubnie 
o doskonałości naszych pilotów i sprzętu balo­
nowego. „Gwiazda Polski“, aérostat, na któ­
rym ma być dokonany lot, 'est najbardziej no­
woczesnym i najlepiej zbudowanym balonem na 
świecie. Olbrzym ten ma pojemność 124.700 m*,  
jednak przy starcie nie będzie napełniony cał­
kowicie, a otrzyma tylko małą część swoich 
„możliwości chłonnych“ około 4.500 ms gazu. 
„Gwiazda Polski“ wypełniona będzie wodorem. 
Nie będziemy jej niestety mogli podziwiać w ca­
łej jej okazałości, wydętą bowiem będzie tylko 
jej część górna, a dolna będzie zwiała luźno.

Równocześnie ze wznoszeniem się statku na­
stąpi zmniejszenie się ciśnienia powietrza z jed­
noczesnym rozprężeniem się gazu, powłoka bę­
dzie coraz bardziej kulistą, aż gdzieś na ogrom­
nej wysokości osiągnie swój kształt właściwy 
przypominający ogromną gruszkę. W dolnej 
części aerostatu znajduje s’ę zwisający swobod­
nie rękaw, otwarty ze spodu, jest to tak zwany 
„apendyks“, przez niego wychodzi i wchodź’, 
powietrze podczas wznoszenia się i opadania 
balonu. Ciśnienie gazu zostaje dzięki temu wy­
równane w stosunku do ciśnienia wewnętrzne­
go. Sama powłoka balonu, zbudowana w zakła­
dach balonowych i spadochronowych w Legio- 

nowie, jest rewelacją w dziedzinie produkcji ba­
lonów. Tkanina użyta do budowy aerostatu jest 
najlżejszą i najnowszą z dotychczas wyprodu­
kowanych na świecie. Ciekawe jest urządzenie 
aerostatu pozwalające na lądowanie na miejscu 
po pierwszym dotknięciu gondoli do ziemi. Sil­
ny, porywisty wiatr przedstawiał dotychczas 
wielkie niebezpieczeństwo dla balonu przy lą­
dowaniu, lądowanie nie następowało natych-

Gondola polskiego aerostatu

miast„ balon był podrywany, gondola wleczona 
po ziemi mogła łatwo ulec roztrzaskaniu.

Sama gondola w kształcie kuli o średnicy 2.5 
metra zbudowana jest z hidronalium, bardzo 
lekkiego i miękkiego stopu metalowego. Wcho­
dzi się do gondoli przez t. zw. „właz“, okrągły 
otwór w górnej jej części. Przy wejściu znaj­
duje się galeryjka wykonana z najlepszego ga­
tunku drzewa brazylijskiego (baky). Obok wej­
ścia głównego znajduje się wejście zapasowe, 
oraz siedem okienek—„wzierników“, rozmiesz­
czonych w ten sposób, aby dać jak największe 
pole widzenia pilotowi. Szyby w dwu okienkach 
są specjalnie szlifowane i pozwalają na dokony­
wanie zdjęć fotograficznych. Bardzo pomysło­
wo rozwiązano sprawę podwieszenia gondoli, 
w górnej jej części znajduje się obręcz stalowa, 
do której przyczepiona jest powłoka. Obręcz ta 
przymocowana jest do gondoli przy pomocy 
specjalnych zamków — jedno przesunięcie o- 
bręczy przez piiota uwalnia powłokę od gon­
doli. Wyposażenie gondoli stanowią aparaty ra­
diowe, nadawczy i odbiorczy, pozwalające na 
utrzymywanie stałego kontaktu z ziemią, przy­
rządy do regenatury, przerabiające dwutlenek 
węgla, mające ułatwić oddychanie. Poza tym 
zabierają piloci ze sobą szereg aparatów nauko­
wych, a więc do badania promieni kosmicz­
nych, powietrza, temperatury, szybkości wia­
trów, anaratury do fotografowania ziemi i... 
probówki z drobnoustrojami, w celu zbadania 
możliwości życia w najwyższych warstwach 
powietrza. Start „Gwiazdy Polski“ nastąpi w o- 
statnich dniach bieżącego miesiąca lub w pierw­
szych dniach października w zależności od wa­
runków atmosferycznych. Miejscem startu jest 
Dolina Chochołowska pod Zakopanem.

Szczególne zainteresowanie cna polskiego lo­
tu stratosferycznego okazała Ameryka. Nowo­
jorskie radio przeprowadza transmisję lotu, a 
wytwórnie filmowe przysłały swoich operato­
rów dla dokonania zdjęć.

H. S.

Felieton

Obywatel Skrobek
Z was obywatelu Skrobek zawsze wychodzi ro­

mantyk, marzyciel. Pytam się was, co myślicie o ncr- 
rymberskim dniu partyjnym hitlerowców, a wy mi 
prawicie o Norymberdze, jako pięknym i starożytnym 
mieście, zachwycacie sie architekturą i sztuką tego 
miasta, a mnie w tej chwili o co innego chodzi...

— Zęby Redaktor poznał to miasto, to też by ma 
się rozumieć tylko o jego pięknie mówił, bo to chy­
ba najpiękniejsze miasto w Europie. W tamtejszej 
katedrze sa nawet dzieła naszego Wita Stwosza; 
jest co oglądać...

— Tak, tylko hitlerowcy nie zjechali sie tam na 
oglądanie tego miasta, lecz na swój doroczny zjazd 
i, może nareszcie o tym zjeździe pomówimy.

— A co mówić o tym zjeździe Redaktorze, ma sie 
rozumieć, zjazdy hitlerowskie i ten cały hitleryzm 
nie jest dla mnie ciekawy. Wszystko to jest napuszo­
ne, sztuczne, bezduszne tak, jak i cale obecne życie 
Niemiec tak, jak ich masło bez masła, jak ich wie­
przowa kiełbasa z morskich ryb i jak ich wszystkie 
ersetze, bo ich cale życie, to jeden wielki ersatz... 
I szkoda, że na swoje zjazdy wybrali akurat to mtte 
i piękne miasto — Norymbergą, którego piękno na 
szczęście nie jest ersatzem.

— Dobrze, dobrze ob. Skrobek, ale Niemcy są dziś 
potęgą, mają silną armię, armaty, mają...

— Dobrze, dobrze ob.' Redaktorze, Wilhelm też 
przez cale swoje panowanie zbroił Niemcy, też ma­
rzył o Niemcach od Atlantyku do Uralu, sam zamiast 
na fotelu przy biurku siedział stale na siodle (wi­
działem ten jego fot cl-siodło w zamku poznańskim), 
a dziś drewka rąbie w hołenderskim zameczku, 
a w swej cesarskiej koronie wolno mu się tylko 
w lustrze przeglądać...

o Czechosłowacji
— Jednak naród niemiecki jest zdyscyplinowany, 

zespolony, karny...
— Dyscyplina w każdym narodzie, ma się rozu­

mieć, jest potrzebna, bo inaczej wszystko pójdzie na 
luz-pus, ale siła oparta tylko na dyscyplinie jest kru­
cha. A te dzisiejsze hitleryzmy, bolszewizmy, czy fa- 
szyzmy, to tylko na niewolniczym przymusie, na 
strachu, na więzieniach i gbozach są ooarte..., a więc 
ta cala ich potęga to też èrzatz...

— Ob. Skrobek, karabiny, armaty i samoloty bom­
bowe, to nie ersatz.

— Tak, tego to już nie można zrobić ersatz, tyl­
ko bojowość tych, co obsługują te maszyny, może 
się okazać bardzo ersatz, a to jest najważniejsze. 
Doświadczyła już tego Bolszewia na Dalekim Wscho­
dzie i wołała się zgrabnie wycofać, ma się rozu­
mieć... Powiem wam Redaktorze, że mi wcale nie im­
ponuje ten napęczniaty hitleryzm...

— A jednak Niemcy po Sudety sięgają...
— No bo Czechosłowacja to też taki sztuczny 

twór. Czechy napęczniaty kosztem innych i chcą ko­
sztem innych się utrzymać. Sama ta nazwą „Cze­
chosłowacja" jest sztuczna, bo Słowacy tak samo 
kochają Czechów, jak i Niemcy sudeccy. Czesi, to 
w ogóle, ma się rozumieć, naród, nie wart szacunku 
i sympatii. Nasi bracia za Olzą, zamieszkali na na­
szej odwiecznej ziemi, zdradziecko zagarniętej przez 
Czechów, odczuwają boleśnie tych czeskich braci - 
Słowian i tę czeską parszywą demokrację, która bo­
kiem wychodzi Słowakom, Polakom, Węgrom, Ru­
munom i in., tworzącym zlepek zwany Czechosło­
wacją. Przecież Czesi na dobry rachunek stanowią 
mniejszość w Czechosłowacji, a nie chcą z żadną na­
rodowością zgodnie żyć, tylko prześladują język, za­
mykają szkoły, pisma, wyrzucają z fabryk, z ko­
palń robotników, jeżeli dzieci nie posyłają do szkół 

czeskich, do parafii nie-czeskich nasyłają księży-szo- 
winistów czeskich, aby przez kościół czechizować 
obywateli innej narodowości — jednym słowem ro­
bią wszystko, aby wzbudzać do siebie nienawiść, 
a żądają dla siebie sympatii, a nawet przelewu krwi 
na wypadek zagrożenia ich sztucznego państwowe­
go tworu.

Taka to jest demokracja i wolność czeska... Wre­
dny naród, ma się rozumieć... Tam się tylko dobrze 
czują komuniści, Witos, Korfanty, no i ich przyja­
ciele z tego frontu Marge czyli Morż. Ale szanują­
cy swą godność narodową Polak, to jest pozbawia­
ny chleba i spotyka go ten zaszczyt, że może sie­
dzieć w więzieniu czeskim... No i kochaj i szanuj ta 
tych czeskich braci - Słowian...

— A jednak, obywatelu Skrobek, Czechosłowa­
cja to słowiańskie państwo...

— No i co z tego, że słowiańskie, kiedy jest dla 
Innych Słowian, a szczególnie dla Polaków i Polski 
zdradliwe...

— Zbyt surowo, obywatelu Skrobek, sądzicie Cze­
chów...

— Tak... surowo, ja zaraz Redaktorowi wyliczę 
czeskie braterstwo w stosunku do braci Polaków.

Pominę już zdradę Czechów w dawnych wiekach, 
gdzie zawsze sprzymierzali się się z naszymi wro­
gami przeciwko Polsce. O tym wyraźnie mówi hi­
storia. Ale wezmę nasze czasy. Od samego powsta­
nia naszego Państwa, Czesi wbijali nam nóż w ple­
cy. Gdy się nasze granice tworzyły, to Czesi przez 
swych mężów stanu na targowisku międzynarodo­
wym starali się, aby Państwo Polskie tak było wy­
krojone, by Polska nie była większa od Czechosło­
wacji. Pozostałe nasze ziemie miały przypaść Niem­
com, Botszewii, no i oczywiście Czechom. Gdy to 
się nie udało, Czesi korzystając z naszej wówczas 
słabości, napadli na Polskę i zabrali szmat naszej 
polskiej ziemi.

Z jednej strony Czesi udawali przyjaciół, bo ta­
ki Masaryk publikował, że bez wolnej Polski nie bę­
dzie wolnych Czech i naodwrót, że wspólne niebez-
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Zaleszczyki kąpią się w słońcu
Minęło piękne lato. Wielkimi ikroikair: zbliża 

się jesień. Polska jesień, czarująca od czasu do 
czasu uśmiechami słońca, skąpanymi w złoci« 
i czerwieni pół i drzew.

Na niebie coraz częściej pojawiają się demne, 
bure chmury, wróżące słotę jesienną, przyno 
szące z sobą chłód i przedsmak zimy.

Ale, mimo, iż polska jesień zawładnęła całym 
krajem — jest jednakże zakątek w Polsce, gdzie 
mimo września i jesieni — lato kwitnie w całej 
pędni, słońce zaś praży żarem iście afrykań­
skim, dochodzącym jeszcze we wrześniu i paź­
dzierniku do 40 stopni Celsjusza.

Tym, szczęśliwym i nadzwyczaj malowni­
czym zakątkiem Polski są Zaleszczyki, które 
zastępują nam trochę Egitpt, trochę Dobrudżę, 
trochę Meran tyrolski — a w całości tworzą 
cudne miejsce jesiennego wytchnienia i wypo­
czynku.

Toteż kiedy Pracownicze Towarzystwo o- 
świato-wo-kultiiralne imienia Stefana Żerom­
skiego polikwidowało swoje obozy nad Naro- 
czą, w Czatkowicach w Wiśle, w Zaleszczykach 
„Kolonia“, P. T. O. K-u cieszy się 100% powo­
dzeniem i wzięciem.

Jest taki tłok uczestników zaleszczycfcicłi 
rozkoszy słonecznych, iż o normalnej wygo­

dzie nawet marzyć nie można.
Ale i tak, jakoś ludzie dają sobie radę, spędza­

jąc całe dnie na „słonecznej“ lub „cienistej“ (jest 
i taka!) — plaży, by do Warszawy, Łodzi, Kra­
kowa, Wilna, Poznania, czy Katowic — wrócić 
opalonym na brąz i wyblakłym już i „zbiela­
łym“ wczasowiczom z nad morza — impono­
wać nieskazitelną „cerą“ a la Józefina Backer.

Zaleszczyki jednakże nie stanowią jedynie 
nun'ktu doskonałego wypoczynku i plażowania. 
Jest to doskonała stacja lecznicza. I to natural­
na stacja lecznicza. Mogłyby też Zaleszczyki 
stać się wielkim kurortem, gdyby „naturze* 4 
przyszedł z pomocą i człowiek.

Minie bowiem świetnego klimatu, pozwalają­
cego, jak nigdzie indziej — świetnie leczyć 
nerki, choroby dziecięce, wszelkiego rodzaju 
choroby gardeł i oskrzeli, a nawet choroby ner-

pleczeństwo w teraźniejszości i przyszłości musi oba 
narody złączyć w pianowym wspólnym postępowa­
niu, a jednocześnie Czesi intrygowali przeciw Pol­
sce. Gdy Polacy na zabranych zdradliwie przez Cze­
chów ziemiach żądali plebiscytu, Czesi obawiając się 
wyników, utrącili przez intrygi plebiscyt.

W 1920 roku, gdyśmy się krwawili w odparcia 
hord bolszew ckich, Czesi znów nem zadali cios W 
plecy, zagarniając zdradliwie Śląsk Cieszyński. Za­
braniali przewozić przez swe granice amunicji dla 
Polski, tak samo zabronili, ci bracia - Słowianie 
przejść przez swe terytorium wojskom węgierskim 
chcącym nam pomóc. Masaryk zaś radził Europie, 
aby nie udzielała pomocy Polsce, bo los Polski jest 
już przesądzony.

Gdy nasza dyplomacja, mimo wszystko chclala 
wejść w jakieś ściślejsze porozumienie z Czechami, 
to zawsze napotykała ze strony Czechów krętac­
twa, nieszczerość, a ówczesny ich minister spraw 
zagranicznych, Benesz, wręcz dziennikarzom oświad­
czył, że nie może się wiązać z Polską, która będzie 
miała wojnę z Niemcami o Pomorze. Masaryk zaś 
w wywiadzie z niemieckimi dziennikarzami wypo­
wiedział się za rozwiązaniem sprawy „korytarza" 
w duchu niemieckim. Braci czeskich diabli biorą, że 
mamy ten skrawek morza.

Co Czesi robią z naszymi braćmi za Olzą, to już 
każde dziecko w Polsce wie, bo nawet dzieci polskie 
za polską mowę i pieśń siedzą w czeskim więzieniu.

Otóż widzi Redaktor, jacy to są bi acia - Słowia­
nie ci Czesi.

O tym ich „braterstwie" mogą to samo powie­
dzieć i Słowacy, gnębieni i wynaradawiani przez 
Czechów, oraz inne narodowości, mające nieszczę­
ście znajdować się w tym zlepku gnędliczka czes­
kiego.

To nie ja tak rozstrzygam, ob. Redaktorze, ale 
czeska zachłanność, czeskie krętactwa, kłamstwa 
i zdrada. Jak kto sobie pościele, tak też śpi, ma się 
rozumieć...

K-MIEN 

wowe i sercowe — całe lecznictwo w Zalesz­
czykach nie osiąga możliwych rezultatów, gdyż 
nie ma odpowiednich warunków po temu.

Brak sanatorium, b^ak tych wszystkich urzą­
dzeń, któreby zabezpieczały techniczną stronę 
leczenia.

Mało tego, mimo dużej reklamy, często na­
wet aż nazbyt duże? — warunki mieszkaniowe, 
pensjonaty i mieszkania tak pod względem 
zdrowotnym jak i higienicznym — pozostawia­
ją dużo jeszcze do życzenia.

Zaleszczyki poza osadę letniskową, z winy 
jedynie miejscowych czynników — jeszcze nie 
wyszły.

Masowy zaś napływ „kuracjuszów“ zamiast 
yjotęgnwać 1 pobudzić „suwerenów zaif sz^zyc- 
kich“ do szybszego tempa uprzystępnienia cho­
rym'— godziwych wygód — wpływa raczej na 
ten rozwój hamująco.

Stąd też nasuwa się niewątpliwy wniosek, iż 
dopóki Zaleszczyki nie „podciągną“ się do ja­
kiegoś poziomu — reklam? im raczej szkodzi, 
niż pomaga.

I szkoda wielka, że ta stolica naszego Ciepłe­
go Podola, którą dzięki Towarzystwu Rozwoju 
Ziem Wschodnich — przedstawiciele warszaw­
skiej prasy mogli doskonale poznać — znajduje 
się jeszcze w takim stanie swojego rozwoju 
I swoich możliwości.

Wprawdzie plaża jest zorganizowana i urzą­
dzona zupełnie na sposób europejski, wpraw­
dzie kuracjusze mają wygodny, asfaltowy „dep­
tak“ — ale brak wygody, brak planowej i racjo­
nalnej opieki nad „przybyszami“ — po słońce 
i na winogrona.

A winogrona z polskiego Ciepłego Podola są 
rzeczywiście wspaniałe. Toteż niesolidni kupcy, 
żerujący na snobizmie i naiwności mieszkań­
ców stolicy — sprzedają winogrona podolskie, 
jako zagi aniczne, greckie, po cenach znacznie 
droższych.

Zagadnienie cen i opłacalności gospodaiczej 
jest dla rolników na Ciepłym Podolu — proble­
mem pierwszorzędnej wagi.

Zaleszczyki bowiem są oddalone od swojego 
rynku zbytu, od centralnej Polski b. daleko (z 
Warszawy jest około 800 km). Transport jest 
więc nadzwyczaj drogi — a poza tym bardzo 
ciężka i utrudniona komunikacja, Dość wspom­
nieć, że jeżeli do Berlina jedziemy 10 godzin — 
to do Zaleszczyk aż 16 godzin. Ponadto do Za­
leszczyk nie idzie cały pociąg, a zaledwie jeden 
wagon 1, 2 i 3-ciej klasy razem, co w gruncie 
rzeczy nie przysparza zupełnie entuzjastów dla 
Ciepłego Podola.

W ogóle należy podnieść, iż największą bo­
lączką tego najcudniejszego zakątka Po>ski jest 
brak dobrej komunikacji.

Dlatego też najpilniejszą potrzebą dla Za­
leszczyk i Podola jest wybudowanie nowej linii 
kolejowej i zwiększenie ilości pociągów do sa­
mych Zaleszczyk.

Najcudniejszą porą na Cieołym Padołu i w 
Zaleszczykach — jest t. zw. „okres winobrania“ 

od 15-go września do października. W okresie 
ym winogrona najdojrzalsze i jednocześnie naj­
tańsze.

Toteż najwięcej ściąga właśnie w tym o- 
kresie ludzi do Zaleszczyk.

Tegoroczne winobranie zacznie się 18 wrześ­
nia i będzie trwało do 2-go października włącz­
nie, kiedy to nastąpi zakończenie uroczystości, 
kE re.będzie transmitowane przez lwowską roz­
głośnię Polskiego Radia w programie ogólno­
polskim.

Zaleszczyk’ spodziewają się ©■koło 2500 no­
wych przybyszów. Dotychczas przewinęło się 
przez plaże zaleszczyckie 10.000.

Daj, Boże, Zaleszczykom nie 2.500 a. 10.000 
nowych przybyszów, ale i daj Boże — chociaż 
tym 2.500 — wygodne mieszkanie, dobre w pen­
sjonatach pożywienie i grzeczną obsługę.

Z. Z.

Z żjuia gospodarerogc Polski
STOSUNKI GOSPODARCZE Z ZAGRANICA 

SPÓŁDZIELCZOŚĆ SPRZEDAŁA MASŁA
ZA 21 MILIONÓW ZŁ

Wywóz masła w I półroczu r. b. wyniósł 82,364 q„ 
co stanowi 315 proc, wywozu w I półroczu ub. r. 
Ponieważ całoroczny wywóz w 1937 wyniósł 
78.870 q., wywóz więc w I półroczu r. b. przekroczył 
wywóz całoroczny w ub. r. już o 3.494 q.

Jak podaje tyg. „Polska Gospodarcza“ z dn. 16 
ub. m wywóz dokonywany jest wyłącznie przez 
spółdzielczość, która eksportowała 99,4 proc, całości 
wywozu. W kierunkach wywozu masła w b. r. 
znaczniejsze zmiany nie zaszły, zwiększył się za­
równo procentowo, jak i w liczbach absolutnych wyj 
wóz do Angb’i i wyniósł w r. b. 84 proc, całości na­
szego wywozu wobec 50 proc, w ub. r. Wywóz do 
Niemiec utrzymał się na poziomie z ub. r., wywóz do 
Palestyny wykazuje z roku na rok stały wzrost ilo­
ściowy, wywóz do pozostałych krajów ma charak­
ter koniunkturalny i obejmuje zresztą minimalne ilo­
ści.

Jak wiadomo, masło eksportowane dzieli się na 
standaryzowane i niestandaryzowane. Otóż w I pół­
roczu r. b. masła standaryzowanego wywieźliśmy 
72.585 a (88 proc, całego wywozu), reszta, t. j. 
9.779 q. (12 proc.) przypada na masło niesiandaryzo- 
wane. Gd czasu wprowadzenia pełnej standaryzacji, 
jakość masła polskiego znacznie się poprawiła, co 
w pewnej mierze przyczyniło sie do zmniejszenia 
rozpiętości między cenami płaconymi dawniej za ma­
sło polskie i duńskie.

Wartość wywiezionego za granicę w b. r. masła 
wynosi około 21 miln. zł.

SKŁADY RYBNE W PIŃSKU
W Pińsku ukończona została budowa składu ryb­

nego i lodowni, obliczonej na kilkanaście tysięcy 
kilogramów ryb.

Nowa ta placówka unormuje stosunki handlu ry­
bami i wpłynie dodatnio na jakość towaru eksporto­
wego. Budynek nowocześnie urządzony, przy za- 
ćnowaniu wszystkich warunków higienicznych, zbu­
dowany został przy pomocy Funduszu Pracy.

Zaleszczyki — plaża 
„słoneczna". Most kole­
jowy — granicą z Ru­

munią.
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Jak sobie zorganizować wolny czas?
Nowoczesne państwo w swym dążeniu do 

wszechstronnego rozwoju mocno interesuje 
się tym, jak obywatel spędza czas wolny po 
pracy, z zagadnieniem bowiem odpoczynku, 
łączy się szereg proolemów pierwszorzęd­
nej wagi o charakterze kulturalnym i spo­
łecznym.

Chodzi o to, by odpoczynek dal nie tylko 
zdrowie, lecz rozwijał pod względem ducho­
wym, zapobiegał złym nałogom, kierował na 
dobrą drogę, kształcił wrażliwość na piękno, 
przynosił zdrową radość życia.

Jednakże bez odpowiedniej pomocy ze 
strony społeczeństwa, rzadko kto potraf5 tak 
mądrze zorganizować wolne chwile, by 
istotnie zapewniły pełną korzyść i zdrową 
przyjemność. Większość tego nie umie lub 
nie może osiągnąć. Życie domowe bowiem 
układa się dla wielu ludzi tak niekorzystnie, 
że wprost nie mają gdzie odetchnąć spokoj­
nie. Wielka ciasnota mieszkań, niedbale lub 
nieumiejętne prowadzenie domu, złe współ­
życie rodzinne uniemożliwiają racjonalny 
odpoczynek.

W takich wypadkach ludzie uciekają z do­
mu, gdzie moją: do znajomych, do kina, do 
knajpy. Karty i wódka stają się wtedy naj- 
ulubieńszą rozrywką, a wałęsanie się po uli­
cy i bezcelowa gadanina głównym zajęciem. 
Czyż można tu jednak kogo winić? Nieje­
den chcialby inaczej spędzić swój wolny 
czas, ale gdzie iść? Przecież w większości 
naszych miast i osiedli poza rynkiem, cza­
sem kinem, nie ma żadnych innych miejsc 
rozrywkowych. Nie ma ani świetlic, ani bo­
isk, ani klubów, a jeśli są, to jest ich za ma 
lo lub należą do tamtejszych stowarzyszeń.

Potrzeby świata pracy są olbrzymie. By 
zadośćuczynić im w stopniu jak najszer­
szym, otoczyć opieką, jak najliczniejsze 
warstwy pracowników fizycznych i umysło­
wych. powstało Pracownicze Towarzystwo 
Kulturalno - Oświatowe imienia Stefana Że­
romskiego. Zakresem swych działań objęło 
ono między innymi sprawę racjonalnego 
wypoczynku po pracy, a więc kwestię, któ­
ra nas w danym wypadku interesuje.

Działalność swą prowadzi za pośrednic­
twem kół prowincjonalnych, zasięgiem swym 
ogarniających całą Polskę. Jednakże, mimo 
najlepszych chęci, stowarzyszenie nie wiele 
dokona z zamierzonych planów, bez współ­
pracy licznych jednostek, każda bowiem or­
ganizacja opiera się na ludziach chętnych 
i skorych do czynu.

My Polacy chętnie krytykujemy i czeka­
my, aż za nas wszystko państwo zrobi. 
Tymczasem państwo samo nie w'ele doko­
na, tym mniej oczywiście jednostka.

E.ączmy się tedy i zrzeszajmy. Tylko w 
jedności i zgodnym czynie siła!

Nawet w najbardziej niepomyślnych wa­
runkach można przy dobrej woli wiele zdzia­
łać dla sprawy wypoczynków pracowni­
czych za pośrednictwem miejscowej organi­
zacji P. T O. K-u.

Jak często młodzież robotnicza i rzemieśl­
nicza marnuje swe zdrowie z braku miej­
sca, w k órvm mogłaby z pożytkiem dla 
swego organizmu wyładować nadmiar 
swych «ił i temperamentu.

Trzeba zatem dla niej postarać się przede 
wszystkim o teren dla ćwiczeń sportowych. 
Boiska takie często już istnieją, choć zbudo­
wane przez inne stowarzyszenia. Należy 
tylko młodzież zorganizować i porozumieć 

się z właścicielem boiska o wspólne korzy­
stanie. O ile tego nie daioby się osiągnąć 
lub boiska znajdowałyby się za daleko, szu­
kajmy innego lub bliższego terenu.

Jeśli się zręcznie zabrać, niejednokrotnie 
przyjdą nam z pomocą samorządy lub ofiar­
ność instytucji. Również nie ma czego się 
lękać wielkich jakoby kosztów, związanych 
z urządzeniem boiska. Urządzenia takie 
wcale nie są tak kosztowne, jeśli klub ze- 
chce własnymi siłami przygotować teren 
i wykonać niezbędne pomoce sportowe. W 
pewnych wypadkach wystarczy nawet ma­
ły placyk dla bardzo miłej i zdrowej gry — 
siatkówki. Na początek zacznijmy chociaż 
od małych rzeczy i rozszerzajmy je stopnio­
wo, a pieniądze same się znajdą.

Tak samo, tam gdzie znajdują się rzeki lub 
jeziora, wartoby pomyśleć o urządzeniu ką­
pielisk. Pod tym względem u nas chyba naj­
gorzej. Tyle jest w Polsce pięknych rzek 
i jezior, ale kąpielisk urządzonych jako tako 
ogólny brak. Nawet spore miasteczka nie 
wyłamują sie spod tej reguły. A przecież or­
ganizacja, któraby je urządziła, zyskałaby 
w lecie nawet niezły dochód, pomijając fakt, 
że nauka pływania jest w dotychczasowych 
pierwotnych warunkach niemożliwa.

Najbardziej jednak potrzebną, ogniskująca 
w sobie całą działalność stowarzyszenia jest 
— świetlica, klub czy gospoda, jednym sło­
wem miejsce odpoczynku miłej, kulturalnej 
rozrywki.

Urządzić przyzwoitą świetlicę nie jest na­
wet zbyt trudno. Nie bójmy się też nadmier­
nych rzekomo ciężarów. Lokal o prostych 
sprzętach sosnowych, ozdobiony gustownie 
wycinankami, fotografiami i wyrobami lu­
dowymi zawsze się podoba, byleby jaśniał 
schludnością. Pisma i radio nie są pozycją

Nowe układy zbiorowe
PRZEMYSŁ SKÓRZANY W WARSZAWIE.

W Nr 43 Zbioru Układów Zbiorowych Pracy ogło­
szone zostało zarządzenie Ministra Opieki Społecz­
nej nadające moc powszechnie obowiązującą dla 
wszystkich przedsiębiorstw przemysłu skórzanego 
przy wykonywaniu robót wojskowych na obsza­
rze m. stół. Warszawy.

PRZEDSIĘBIORSTWA POSADZKARSKIE 
W WARSZAWIE.

Nadana została moc powszechnie obowiązująca 
układowi zbiorowemu pracy dla wszystkich przed­
siębiorstw posadzkarskich drzewnych na obszarze 
m. stół. Warszawy i okohey. Odpowiednie zarzą­
dzenie ukazało się w Nr 43 Zbioru Układów Zbioro­
wych Pracy.

ROBOTNICY BUDOWLANI W BIAŁYMSTOKU.
Układ zbiorowy dla wszystkich robót budowla­

nych na obsžarze m. Białegostoku i okolicy otrzymał 
moc powszechnie obowiązującą, zarządzeniem ogło­
szonym w Nr 43 Zbioru Układów Zbiorowych Pracy.

HYDRAULICY W WARSZAWIE.
Otrzymał moc powszechnie obowiązującą układ 

zbiorowy dla wszystkich przedsiębiorstw urządzeń 
zdrowotnych, zatrudniających hydraulików/. Układ 
zbiorowy na obszarze miasta Warszawy oraz miej­
scowości: Bielan, Młocin, Żerania. Annopola, Starego 
Bródna, Ząbek. Kawenczyna, Wawra. Qoclawka, W- 
lanowa. Służewa. Okęcia, Rakowa łącznie z Palu­
chem, Portu Bema, Szczęśliwie, Włoch. Osiedla Boer- 
nerowa, Babic i Wawryszewa. Ogłoszenie zarządze­
nia dokonane zostało w Nr 43 Zbioru Układów Zbio­
rowych Pracy.

ROBOTNICY BUDOWLANI W KRAKOWIE.
W Nr 43 Zbioru Układów Zbiorowych Pracy ogło­

szony został tekst orzeczenia Komisji Rozjemcze' 
ustalający warunki pracy i płacy dla robotników bu­
dowlanych na obszarze m. Krakowa i okolicy.

zbyt wysoką, tym bardziej, że pisma można 
często otrzymywać za darmo lub na ulgo­
wych warunkach, natomiast wynajem lokalu 
kosztuje często drogo. Jednakże, każda or­
ganizacja zdrowa i czynna, musi posiadać 
większy lokal. Idealnym rozwiązaniem by­
łyby oczywiście domy ludowe, ale ponieważ 
są one rzadkością, trzeba zabiegać o pomie­
szczenie ze wszystkich sil i nie zrażać się 
trudnościami. W pracy społecznej energia 
i wytrwałość są niezbędne.

Nie wystarczy jednak sam lokal i parę ga­
zet — istotną jest pewna atmosfera, nasyco­
na pięknem, wygodą i ciepłem, inaczej lu­
dzie wkrótce przestaną interesować ■ się 
nudną i sztywną świetlicą.

Bywalców niech wiążą ze świetlicą różne 
imprezy, jak: wieczorki taneczne, karnawa­
łowe, sobótki, odczyty, wieczory literackie» 
śpiewackie itp.

Świetlica powinna stać się ośrodkiem ca­
łej pracy organizacyjnej. Tu powstaną kół­
ka chóralne, teatralne, muzyczne, literackie, 
naukowe, samokształceniowe itp. Tutaj 
wszelakie kółka sportowe, łowieckie, węd­
karskie znajdą swój kącik i własną cząstkę 
ściany, by pochlubić się trofeami i budzić 
zamiłowanie do życia czynnego i światłego; 
tu na jakimś tanim chociażby aparacie foto­
graficznym można uczyć zasad sztuki foto­
graficznej i urządzać później konkursy, a 
nawet wystawy fotograficzne; tutaj wywie­
simy mapy i plany projektowanych wycie­
czek. fotografie zabytków miejscowych, od­
powiednie wycinki z nism; tutaj stanie pod­
ręczna biblioteczka, składająca się z popu­
larnych książek naukowych, podręczników 
i dzieł treści społecznej. Istnieją zresztą licz­
ne możliwości, które inteligentniejszemu 
i pełnemu inicjatywy kierownictwu dają 
bardzo szerokie i wdzięczne pole do pracy. 
Ludzie bowiem tęsknią do życia wypełnio­
nego czymś mądrym i pięknym, naturze pol­
skiej szczególniej wrodzona jest instynktow­
na wprost dążność do harmonii, trzeba dać 
tylko warunki, pomoc dobrym chęciom, a re­
zultaty pracy przyniosą całemu środowisku 
wiele pożytku i opromienią szare życie co­
dzienne radością i zadowoleniem z dobrze 
wyzyskanego czasu.

STAN. PAKNECKJ



Pochód członków partii w Norymberdze.

Delegacja kombatantów polskich składa wieńce iv Berlinie.

Plk. Lindbergh w drodze powrotne} z Sowietów zatrzymał sie na lotnisku 
rumuńskim w Cliii.
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Z TYGODNIA

Po uroczystym pow itaniu w Magdeburgu 
delegacja złożyła hołd pamięci Marszałka 
Piłsudskiego w miejscu, na którym do nie­
dawna stał domek, będący ostatnim Jego 
więzieniem — jak wiadomo — przewiezio­
ny obecnie do Warszawy. Program następ­
nych dni obejmował zwiedzenie Magdebur­
ga i okolicznych starych miast niemieckich. 
Jeden dzień spędzili kombatanci polscy w 
niemieckim obozie służby pracy, zapoznaw­
szy się z jej organizacją i charakterem robót 
melioracyjnych, które wykonuje młodzież 
poborowa bezpośrednio przed pójściem do 
wojska.

We wszystkich tych punktach, trzeba 
stwierdzić, kombatanci polscy witani byli 
bardzo serdecznie.

WYTYCZNE RZĄDU W SPRAWIE 
WYBORÓW SAMORZĄDOWYCH

Prezes Rady Ministrów i Minister Spraw 
Wcwnętrzi ych wydał dn. 9 września rb. do 
wojewodów, komisarza Rządu na m. st. 
Warszwę, starostów i przewodr mżących 
wydziałów powiatowych, komisarza Rządu 
w Gdym oraz wszystkich zarządów miej­
skich i zarządów gminnych na obszarze ca­
łego Państwa z wyjątkiem województwa 
śląskiego okólnik, ujmujący zasadnicze wy­
tyczne w sprawie wyborów samorządo­
wych. W okólniku tym czytamy m. innymi:

„W związku ze zbliżającymi się wybora­
mi sa norządowymi uważani za konieczne 
udzielenie panom wojewodom i starostom 
oraz przełożonym gmin wiejskich i miejskich 
następujących ogólnych wytycznych:

Intencją Rządu przy wnoszeniu projektó w 
samorządowych ustaw wyborczych oraz 
wolą Izb Ustawodawczych przy uchwala­
niu tych ustaw było zapewnienie szerokim 
masom obywateli, takich warunków, oby 
mogli oni w pełni z całą swobodą decydo­
wać zarówno o doborze kandydatów, jak 
i głosowaniu na tych, których darzą swym 
zaufaniem. O takim stanowisku Rządu i Izb 
Ustawodawczych świadczą dogodne dla wy­
borców ustawowe terminy czynności wy­
borczych, przewaga czynnika obieralnego 
w komisjach wyborczych i prawo udziału w 
akcji wyborczej mężów zaufania wyborców 
oraz decydujący udział czynników samorzą­
dowych w rozstrzyganiu protestów.

Toteż wyborcy powinni być wolni zarów­
no od niewłaściwej ingerencji władz, jak 
i presji czynników niepowołanych. Rola 
władz administracyjnych, sprawujących 
nadzór nad czynnościami wyborczym’ pole­
ga na pieczy nad prawidłowym ich biegiem, 
a interwencja może mieć miejsce jedynie w 
wypadku bezpodstawnego naruszania przez 
organa wyborcze, lub inne osoby praw wy 
borców oraz pogwałcenia ustawy, mogące­
go spowodować nieważność aktu wybor­
czego.

Drugą podstawą przesłanką, jaka przy­
świeca samorządowym ustawom wybor­
czym, jest zapewnienie rzetelności aktowi 
wyborczemu. Chociaż w ustawach tych me 
ma sankcji za naruszenie tej zasady, na stra­
ży jej stoi kodeks karny, grożący karami za 
nadużycia wyborcze do 5-ciu lat więzienia 
(art. 118 — 124 K. K.).

Apeluję do wszyst- 
kich obywateli, którzy 
zasiadać będą w komi­
sjach wyborczych, o 
należyte przeprowa­
dzenie powierzonych 
im ustawowo czynno­
ści wyborczych i prze­
ciwstawienie się ja­
kimkolwiek próbom 
zniekształcenia woli 
wyborców bez wzglę­
du na to, z którejkol­
wiek strony byłyby 
podjęte.

Troska o pozosta­
wienie wyborcom swo­
body w wykonaniu 
prac wyborczych oraz 
o rzetelne przeprowa­
dzenie aktu wyborcze­
go nie może jednak 
nikogo zachęcać do

PRZEMÓWIENIE KANCLERZA HITLERA 
W NORYMBERDZE

Na zakończenie obrad w Norymberdze za­
brał ponownie głos kanclerz Hitler, który 
między iimjmi powiedział na temat sprawy 
sudeckiej:

„...Stosunki w Czechosołwacji są nie do 
zniesienia.

Obrabowano tam przeszło siedem i pół 
miliona mieszkańców państwa z ich prawa 
stanowienia o sobie i przeznacza się ich na 
powo'ne wytępienie.

...3 i pół miliona Niemców jest gnębionych 
i traktowanych poniżej wszelkiej godności 
ludzkiej

Jeśli ci prześladowani ludzie nie mogą sa­
mi znaleźć prawa i pomocy, mogą otrzymać 
jedno i drugie od nas.

Pozbawianie prawa tych udzi musi się 
skończyć.

...państwo narodowo-socjalistyczne ponio­
sło ciężkie ofiary dla europejskiego pokoju: 
myśli o odwecie usunięto z całokształtu u- 
rzędowego i prywatnego życia.

Dla nas, Niemców katedra strasburska o- 
znacza bardzo wiele i jeśli mimo to sprawę 
tę przekreśliliśmy ostatecznie — uczyniliś­
my to, aby wyświadczyć europejsUemu po­
kojowi przysługę na przyszłość.. Nikt nie 
mógł nas do tego zmusić, abyśmy dobro­
wolnie zrezygnowali z roszczeń rewizji, 
gdybyśmy sami nie chcieli ich dobrowolnie 
porzuUć. Porzuciliśmy je, ponieważ naszą 
wolą było zakończyć raz na zawsze od­
wieczny spór nasz z Francją“.

KOMBATANCI POL­
SCY W NIEMCZECH

— Delegacja komba­
tantów polskich, ba­
wiąca od tygodnia w 
Niemczech, zakończyła 
oficjalną część swego 
programu, udawszy się 
na kilka dni w góry 
Harzu.

lekkomyślnego wno­
szenia niesłusznych i 
oszczerczych oskarżeń. 
Takie doniesienia ści­
gane są z urzędu z 
mocy art. 144 i 147 
K. K., niezależnie od 
odpowiedzialności kar­
nej z oskarżenia pry­
watnego n oszczer­
stwo“.
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Znamienne było w mowie ’unclerza Hit­
lera o wiadczenié pod adresem Polski:

„Kiedy w Polsce wielki patriota i mąż sta­
nu gotów byl zawrzeć układ z Niemcami, 
zgodziliśmy się na to natychmiast. Z wielu 
stron mają dziś Niemcy zupełnie spoKojne 
granice i są zdecydowane, o czym zapewni­
ły, granice te uważać odtąd jako niezmien­
ne i ostateczne, dając w ten sposób Europie 
poczucie bezpieczeństwa i pokoju“.

W CZECHOSŁOWACJI
W ubiegłym tygodniu sytuacja wewnętrz­

na w Czechosłowacji uległa nowemu zaog­
nieniu. Oto w tajemniczych okolicznościach 
zmar, aresztowany przez władze czeskie 
członek partii Niemców Sudeckich Knolk 
Czesi utrzymują, że Knołl podczas transpor­
towania popełnił samobójstwo, wyskakując 
z pociągu, natomiast według źródeł niemiec­
kich został on zamordowany. Śmierć i po­
grzeb Knclla były zarzewiem nowych walk 
pomiędzy policją czeską i Niemcami Sudec­
kimi.

Ostatnio Niemcy sudeccy wysunęli żąda­
nie usunięcia z ich terenu policji czeskiej 
oraz skoszarowania wojsk czeskich.

Rokowania pomiędzy przywódcą partii 
Niemców Sudeckich Henleinem, a propre­
rem Hodżą, jaik wiadomo, od pewnego 
czasu uległy przerwaniu. Również pośred­
nictwo lorda RunaiiTiana de wiele może 

i zdziałać. Naprężenie sytuacji niebywale!
ZMIERZCH LIGI NADODÓW?

Na sesję Ligi Narodów ao Genewy nie 
przybyli ministrowie spraw zagranicznych 
mocarstw większych. Pierwsze posiedzenie 
Rady Ligi trwało zaledwie osiem minut, na 
którym załatwiono mało znaczące sprawy 
formalne. Nieprzybycie na Zjazd czołowych 
osobistości politycznych ooczytywane jest 
ogólnie jako zmierzch Ligi Narodów, która 
nie potrafiła zajmować zdecydowanego sta­
nowiska w wielu konfliktach międzynarodo­
wych.

Jak wiadomo minister Jóeef Beck rów­
nież odłożył swój wyjazd do Genewy.

Minister spraw zagranicznych Wielkiej Brytanii Lord 
Halifax szuka klucza. Powiadają, że klucz od obecnie 
naprężonej sytuacji międzynarodowej posiada jednak 

Wielka Brytania.

REWIZJA W REDAKCJI „GAZETY 
GDAŃSKIEJ“

Gdańska policja polityczna dokonała w 
piątek ubiegłego tygodnia rewizji w redak­
cji „Gazety Gdańskiej“ oraz w mieszkaniu 
prywatnym redaktora „Gazety Gdańskiej“ 
p. Tadeusza Sypniewskiego, zatrzymując go 
dla przesłuchania. Na skutek interwencji Ko­
misariatu Generalnego R. P„ redaktor Syp­
niewski został po kilku godzinach zatrzymaj 
nia w prezydium policji — zwolniony.W cza' 
sie rewizji przesłuchano także redaktora od­
powiedzialnego „Gazety Gdańskiej“, p. 
Grinsmaua.

PORT W MARbYLH ZMILITARYZOWANY.
Militaryzacja tragarzy portowych w por­

cie Marsylii zarządzona przez dekret rządo­
wy, została wprowadzona w życie. 500 tra­
garzy, którzy w pierwszym dniu zostań 
zmilitaryzowani i otrzymali odnośne wez­
wanie, stawiło się do pracy. Poza tymi 500 
tragarzami zgłosiło się do pracy około 1500 
robotników, nie objętych wezwaniami. Pra­
ca w porcie marsylsikim odbywa się obecnie 
w myśl nowych przepisów, wydanych przez 
rząd, utrudniana tylko przez fatalną pogodę 
i ulewy.

Związki zawodowe robotników marsyl- 
skich ogłosiły narazie deklaracje, protestu­
jące i odwołały i lę o poparcie do pozosta­
łych federacji robotników portowych.

W PALESTYŃSKIM kotle.
Ostatnio znowu w różnych okolicach Pa­

lestyny nastąpiły wybuchy min i bomb. Na 
IM kolejowej Haifa — Lydda wybuchła mi­
na, przy czym rannych zostało pięciu żoł­
nierzy brytyjskich. Na szosie Tulkarem —• 
Nataniah wybuchły dwie miny podziemne. 
W Haifie eksplodowała bomba, raniąc dwie 
osoby. W zachodniej części miasta Haify 
wydano zakaz wychodzenia z domów. W 
starej części Jerozolimy dokonano rewizji 
i wydano również zakaz wydalania się z do­
mów. Podobne zarządzenia wydano w Na­
zarecie, Nabius, Jenin, Jaffie i na linii kole jo*  
wej Haifa — Egipt. W Nablus zastrzelono je­
dnego Araba.

*) Pan Premier Składkowski polecił fabrykantom 
zburzyć mury oddzielające ich fabryki od ludności.

Z FRONTU JAPOŃSKO-CHIŃSKIEGO.
Agencja Domei donosi o sukcesach osią­

gniętych na prawym skrzydle przez wojska 
japońskie, zmierzając do okrążenia Hankou.

Oddziały idące od Anhuei posunęły się w 
kierunku zachodnim wzdłuż granicy Honan 
i zajęły Czangpoli, położone 25 km na połud­
nie od Kouszih, miejscowości zajętej już 
przez Japończyków w początku tygodnia*  
Siły chińskie rozmieszczone wzdłuż linii ko­
lejowej hmghajskiej są całkowicie odcięte 
od Hankou.

Wysokie mury fabryczne*)
Mam małego przyjaciela w Zagłębiu Wę­

glowym. Gdy byl jeszcze dzieckiem ogrom­
nie intrygowały go wysokie mury i płoty, 
których w mieście me brakowało.

— Mamo, co jest za tym wysokim mú­
rem? — pytał.

— Fabryka.
— A za tym?
— Fabryka.
— A za tamtym?
— Też fabryka.
— A dlaczego fabryki są za takimi wyso­

kimi plotami? — pytał.
— Żeby nie było ich widać.
— A dlaczego nie może być ich widać?—; 

Ciągnął niezmordowanie dalej.
Cierpliwa matka zamyśliła się. Szukała 

odpowiedzi. Szukała tak długo aż chłopca 
zainteresowało coś zgoła innego.

Zdarzyło się kiedyś, że mały Janek wi­
dział robotników, wychodzących z fabryki. 
Wzrastał wśród nich, przywykł do ich nędz­
nego ubrania, nigdy nie zwracał na nie uwa­
gi. Ale tym razem uderzył go widziany 
tłum.

Bystry jego umysł skojarzył wysokie mu­
ry z wyniszczonym i zabrudzonym odzie­
niem robotników.

— Mamo, wiem dlaczego fabryki są m 
wysokimi můrami.

— Bo robotnicy są brudni i pewnie się te­
go wstydzą — powiedział.

— Cale fabryki są brudne — uzupełniła 
matka i zaczęła usprawiedliwiać robotni­
ków: praca jest brudna, wszędzie pył, wszę­
dzie czarny węgiel. Do takiej roboty szkoda 
wkładać porządnych ubrań. Jasio ze smut­
kiem przyznał matce rację.

— Gdy przyjdzie niedziela — zobaczysz 
jak się wszyscy porządnie ubiorą. Nie po­
znasz, że to robotnicy. Odtąd Jasio jeszcze 
bardziej polubił niedziele.

Innym razem przechodzili koło długiego 
muru. Mur jednak niepodobny był do tych, 
o których wiadomo, że kryły za sobą zakła­
dy przemysłowe. Za můrami rosły wysokie 
drzewa.

— Patrz,« drzewa są w tej fabryce. Wi­
dzisz? — wołał chłopiec.

— To nie fabryka.
— Kopalnia?
— E gdzie tam, to Francuzi.
— Francuzi? — dz,<vił się Jasio.
Matka chętnie zaczęła opowieść o Fran­

cuzach, którzy są właścicielami kopalń, o 
ich wspaniałych ogrodach, pięknych pała­
cach, autach, karetach i licznej służbie.

Jasio słuchał, słuchał — aż wreszcie zdzi­
wił się:

— To po co taki wysoki mur?
Matka spojrzała na chłopca zdziwiona, nie 

rozumiejąc pytania.
— Przecież mają ładnie i czysto. Nie po­

trzebują się wstydzić — wyjaśnił malec.
— Wstydzić — to się wstydzą — ale 

swego bogactwa. Zazdrość im, żeby ktoś nie 
zobaczył jak wspaniale żyją.

Nie domyślała się matka, że oto w umyśle 
Jasia obudziła pierwszą myśl społeczną, 
pierwsze poczucie różnic i krzywd. Jasio u- 
świadomil sobie dokładnie: Przy jednych u- 
licach za můrami znajdują się brudne fabry­
ki, przy innych wspaniałe, bogate pałace, to­
nące w zieleni parków i ogrodów Tam za­
duch — tu zapach kwiatów.

Odtąd Jasio ogromnie interesował się fa­
brykami. Wszystkie dzieci robotnicze inte­
resują się miejscem pracy ich ojców. Jasio 
jednak zdumiewał nauczyciela. Nie maszy­
ny go pociągały, lecz człowiek. Opowiadał, 
że gdy dorośnie — zostanie robotnikiem w 
fabryce i będzie w niej robił norządki.

— Jak w jednej zrobię to pójdę do drugiej 
aż wszystkie będą czyste — obiecywał. Po­
stanów enie to było mocne i trwałe.

W jednym z pierwszych samodzielnych’ 
wypracowań szkolnych na temat „Co prag­
nę robić w przyszłości i dlaczego“ Jasio ob­
szernie, choć jeszcze po dziecinnemu, uza­
sadniał swoje plany na przyszłość. W pracy 
tej były echa owej rozmowy z matką. Nau­
czyciel z powagą chwalił zamiary Janka*  
Mówił o ich doniosłości. Uzupełnił też wia-
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WILDOMOŚ€l SPORTOWE
i i, CUDA LIGOWE.

Cuda — bo tylko cudami nazwać można wyniki 
Ostatniej niedzieli. Gdybyśmy grali w totalizatora na 
drużyny ligowe, napewno po 11-tym września wyrze­
kałaby publiczność na „kanty“ i na „machlojki“ or­
ganizatorów, a tymczasem doprawdy, z ręką na ser­
cu, oświadczyć można, iż rozgrywki odbyły się naj­
zupełniej prawidłowo. Sytuacja w lidze jest tak ciem­
na, iż żadna drużyna nie może ryzykować dobrowol­
ną ofiarą punktów na rzecz przeciwnika, ponieważ 
jedne pretendują do tytułu mistrzowskiego, inne 
bronią się przed widmem spadku z ligi.

Do najbardziej sensacyjnych należy wynik Polonii 
z Pogonią we Lwowie, gdzie Polonia na obcym boi­
sku, pozbawiona dwu dobrych graczy, Pazurka i Na­
wrota, potrafiła zwyciężyć Pogoń w stosunku 3:1 
(0:1). --------

Niemniejszą rewelacją było zwycięstwo Warty 
nad Wisłą w Krakowie. Zwycięstwo Warty, War­
ty — o której przyznać trzeba, zwątpił zupełnie nasz 
sprawozdawca sportowy. Tylokrotnie poznańczycy 
zawiedli, zdawałoby się w pewnych, przesądzonych 
na ich korzyść meczach, iż nie pozostawało nic in­
nego, jak uwierzyć, iż stare „repy“ wykończyły się, 
a kierownictwo drużyny nie potrafiło wychować 
godnych następców. Tymczasem w dniu 11-go wrze­
śnia Warta łupi przeciwników — gospodarzy w sto­
sunku 7:5 (4:2). Wynik dowodzi, iż grały drużyny 
posiadające wspaniały atak, a słabą obronę. Gracze 
Warty wykazali się ambicją i siłą woli. Po 15 minu­
tach Wisła prowadziła 2:0, przy czym jedna z bra­
mek strzelona była z wyraźnie spalonej pozycji. 
Mimo krzywdzącego orzeczenia sędziego Warta nie 
załamała się psychicznie i po 30 minutach gry pro­
wadziła 4:2, a zakończyła mecz przewagą dwu bra­
mek, wynikiem 7:5.

Ruch zapowiedział, iż pokona Warszawiankę 
w Warszawie w stosunku 4:0. Pomyłka była mini­
malna. Warszawianka schodząc z boiska z balastem 
czterech bramek, mogła się pochlubić jedną, zapisaną 
na swoją korzyść. Na marginesie tego meczu musimy 
zaznaczyć, że nie warto graczom popisywać się pięk­
ną grą na meczach ligowych. Wilimowski pokazał, 
jak powinien grać napastnik i bezradny obrońca 
Warszawianki sf aulo wał brzydko nieboraka. Na 
tym się kończą próby pięknej i skutecznej gry. Na 
zakończenie podajemy wyniki przewidywane przez 
znawców sportu piłkarskiego. Ł. K. S. przegrał 
z A.K.S-em w Chorzowie w stosunku 2:3 (1:2), Śmi­
gły w Wilnie uległ Cracovii 1:3 (0:2). Gra po przer­
wie była wyrównana. Śmigły wnosił do gry szybkość 
i ambicję, Cracovia technikę i doświadczenie. Te 
ostatnie wartości okazały się o całe niebo lepszymi.

Doroczny bieg na ulicach Londynu.

Tabela po 14-ej niedzieli rozgrywek przedstawia 
się następująco:

gier punktów stosunek bramek
1. Ruch 11 14 21 45:25
2. Cracovia 13 16 32:27
3. Warta 14 15 43:34
4. Wisła 14 15 29:29
5. A. K. S. 14 13 31:28
6. Polonia 13 13 26:28
7. Warszawianka 14 13 30:35
8. Pogoń 14 13 16:19
9. Śmigły 14 11 24:35

10. Ł. K. S. 14 9 16:33
W rozgrywkach o wejście do Ligi prowadzą:

Garbarnia 6 punktów, Union Touring — 4 punkty, 
przed Śląskiem — 2 punkty i Policyjnym Klubem 
Sportowym z Łucka — 0 punktów.

W KILKU WIERSZACH.
„.III-cie lekkoatletyczne mistrzostwa Europy, któ­

re odbędą się w roku 1942 zorganizowane zostaną 
prawdopodobnie w Polsce, gdyż na sesji Komisji Eu­
ropejskiej w Paryżu, obradującej nad miejscem przy­
szłych igrzysk, Węgier Stankooitas wysunął kandy­
daturę Polski, a żadne z państw nie sprzeciwiło się 
temu.

„.w niedzielę odbyły się w Gdańsku propagando­
we zawody lekkoatletyczne, na których startowała 
Walasiewiczówna, zajmując trzy pierwsze miejsca 
1 zdobywając puchar ufundowany przez min. Cho- 
dackiego.

„.na szosie Stryjskiej roregrano w niedzielę 2-gi 
doroczny wyścig kolarski na trasie 100 km. Do za­
wodów stanęło 46 zawodników. Wyścig wygrał Na­
pierała (Syrena W-wa) 3.12:06. 2) Łoza (Strzelec 
Lublin) 3.14:03, 3) Kapiak Józef (Jur W-wa) 3:24:03,2, 
4) Starzyński (Syrena W-wa) 3:17:09.2, 5) Sobczak 
(KPW W-wa), 6)Jaskólski (Łódź).

...w niedzielę również odbył się koiarsKi wyścig 
dokoła Wielkopolski na dystansie 250 km. Wyścig 
ten wygrał Kluj z KPW Poznań w czasie 9:11:27, 
drugie miejsce zdobył Komorowski też KPW Poznań 
9:11:27, trzecie Pieńko (Orkan W-wa).

...w sobotę i niedziele odbyły się w Warszawie 
zawody lekkoatletyczne o robotnicze mistrzostwo 
Polski. Do zawodów stanęli lekkoatleci z klubów 
warszawskich, śląskich i łódzkich. W ogólnej kla­
syfikacji pierwsze miejsce wśród pań zdobyła Skra, 
która osiągnęła 175 pkt. W ogólnej klasyfikacji pa­
nów pierwsze miejsce zajęła również Skra z War­
szawy, która zdobyła 196 punktów.

...Gburczyk (Warszawianka) ustanowił na zawo­
dach propagandowych Polonii nowy rekord Polski 
w rzucie oszczepem oburącz osiągając 112,97 mtr. 
Prawą ręką Gburczyk miał 62,59, a lewą 50.38. Re­
kord ten nie będzie prawdopodobnie zweryfikowany, 
ponieważ odległość mierzono listwą a nie miarką me­
talową.

„.W Świętochłowicach w meczu o wejście do Ligi 
Garbarnia pokonała Śląsk 2:1 (2:1).

w Łodzi Union Touring pokonał P.K.S. z Łucka 
2:0 (1:0).

W tabeli rozgrywek prowadzi bezapelacyjnie Gar­
barnia.

gier pkt. st. br.
1. Garbarnia 3 6 9:3
2. Union Touring 3 4 7:3
3. Śląsk 3 2 6:7
4. P, K. S. 3 2 2:11

Lfst do Oegfogicif

Przekonałem się...
Od ob. Antoniego Adamusa, b. delegata 

robotniczego w Państwowych Zakładach 
Inżynierii w Ursusie, otrzymaliśmy zna­
mienny list, który zamieszczamy poniżej:

„Przesyłając ten list do redakcji „Robotnika Pol­
skiego" chce zaznaczyć na wstąpię, że byłem bojow­
nikiem o wolność Ojczyzny i dobro sprawy robotni­

czej. Pracowałem w P.O.W., wałczyłem w Legionach, 
odbyłem wojną polsko-bolszewicką, siedziałem trzy­
krotnie w wiązieniu za działalność niepodległościową. 
W roku 1922 zwolniłem sią z wojska w stonniu podo­
ficera zawodowego i wyjechałem do Francji i Belgii, 
gdzie pracowałem w rozmaitych fabrykach jako for- 
mierz-metalowiec. Po powrocie z zagranicy do kraju 
w roku 1933 otrzymałem pracą w P. Z. Inż. w Ursu­
sie. W roku 193 wybrany zostałem przedstawicielem 
robotniczym. W roku 1937 robotnicy wybrali mnie na 
to samo stanowisko ponownie.

Ponieważ po przyjeździe z Francji — nie należa­
łem do żadnej, zawodowej organizacji robotniczej, 
członkowie P. P. S. z p. Klimaszewskim z Warszawy 
na czele, widząc moją popularność wśród robotników^ 
przyjechali do Ursusa i — zaprosiwszy mnie na 
obiad — usilnie namawiali do wstąpienia do P. P. S. 
C. K. W. Jako przybysz z Francji, nie orientując sią 
w polskich stosunkach politycznych i sądząc, ze P.P.S. 
C.K.W. jest tym samym P.P.S, podT^którego sztanda­
rami prowadziłem konspiracyjną walką niepodległo­
ściową przed rokiem 1914-ym — wyraziłem swoją 
zgodą na przystąpienie do P.P.S.

Podczas mojej pracy w szeregach P.P.S.C.K W. na 
stanowisku delegata robotniczego przekonałem sią je­
dnak, że obecnym przewódccm robotniczym P. P. S. 
nie chodzi o dobro sprawy robotniczej, ale przede 
wszystkim o składki. Chcąc zwiąkszyć wpływy ze 
składek, starsi majstrowie, słuchając dyrektyw swo­
ich władz, zmuszali młodszych robotników do wstę­
powania w szeregi P.P.S.C.K.W. Opornym — utrud­
niano pracą, a nawet — wrącz uniemożliwiano ją. 
Robotników wciągano poza tym do P.P.S.C.K.W., 
podobnie jak wciągnięto i mnie — na przyjęciach, su­
to zakrapianych alkoholem. Podczas wyborów dele­
gatów na listy wyborców wciągani byli nawet ro­
botnicy niezrzeszeni.

Poczuwając sią do lojalności organizacyjnej, sta­
wałem zawsze w obronie towarzyszy z P.P.S. Kiedy 
jednak, interweniując w dyrekcji fabryki w sprawie 
kilkunastu wydalonych robotników, przemówiłem sią 
ostro z inż. Klosowiczem, w następstwie czego zwol­
niony zostałem z P. Z. inż., „towarzysze" z P.P.S. 
C.K.W-, którym zagrażała moja popularność wśród 
robotników, nie tylko nie ująli sią za mną, ale oszka- 
lowali mnie ponadto przed dyrekcją fabryki (tow. 
Pieśnieski), robotnikom zaś dopytującym sią o to dla­
czego mnie zwolniono — powiedzieli, że pobiłem inż. 
Kłosowicza ï*  ustąpiłem z pracy na własne żądanie. 
Tow. Grósko oświadczył natomiast, że nie należy 
z powodu mego ustąpienia robić masówki, ponieważ 
to jest człowiek, „któremu żadna krzywda sią nie 
stanie". Pozatem mówiono robotnikom, że „sam so­
bie zaszkodziłem za bardzo".

domości chłopca. Opowiadał, że to istotnie' 
przesąd mniemanie, że fabryka musi być 
brudna a robotnik źle ubrany.

Obecnie Jasio jest w ostatniej klasie szko­
ły powszechnej. Wiosną będzie zdawał do 
szkoły ogrodniczej.

Przed kilku dniami odwiedziłam mego 
młodego przyjaciela. Rozmawialiśmy długo 
i serdecznie na różne interesujące nas tema­
ty. Okazało się, że mamy moc wspólnych za­
interesowań i o wielu kwestiach ten sam sąd.

Jasio nadal trwa w postanowieniu pracy 
w fabryce, choć w innym charakterze niż 
dawniej zamierzał.

— Po skończeniu szkoły będę ogrodni­
kiem fabrycznym.

Zawarliśmy ze sobą przyjaźń i postano­
wiliśmy sobie pomagać w pracy. Jasio ma 
się uczyć pilnie, aby jak najprędzej móc za­
kładać piękne ogrody przy fabrykach, a ja 
mam pisać o konieczności zieleni na dzie* 
dzińcach zakładów przemysłowych, o tym, 
że robotnik nie tylko może ale i powinien 
być zawsze porządnie ubrany, że fabryka 
jak każdy warsztat pracy musi być ośrod­
kiem kultury.

— Dużo pisz o naszych nowych, dobrze 
urządzonych fabrykach, o świetlicach.

Gdyśmy się rozstawali przypieczętowa­
liśmy umowę uściskiem dłoni.

— Ale pisz dobrze, jasno i przekonywu­
jąco — prosił.

— Pisać będę, ale czy dobrze i przekony­
wująco — sam osądzisz, M. K.

Nie piszą tego listu po to, ażeby wrócić do pracy 
w P. Z. Inż., bo pracą już mam. Piszą jednak list do 
tych wszystkich robotników, którzy dali sią otumanić 
piąknymi słówkami „towarzyszy" z C.K.W., i którzy 
wierzą w ich solidarność robotniczą.

Opuściłem szeregi P.P.S.C.K.W. i wzywam do tego 
tych wszystkich, którzy wybierając mnie dwukrotnie 
na delegata — ufali mi. Poznałem dobrze metody 
P.P.S.C.K.W. i mógłbym wiele przytoczyć przykła­
dów, jak P P.S.C.K.W. sprzedaje robotników. Koń 
cząc list chcą stwierdzić, że w szeregach P.P.S.C.K.W. 
nie znalazłem nic, poza fałszem, obłudą i zaklama 
idem,

(—) Antoni Adamus, Ursus, 10.9. 1938 r.**
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Radio w każdym mieszkaniu robotniczym 15.45 Teatr Wyobraźni dla Dzieci: ,.Twoi koledzy 
z całej Polski“; 16.00—16.45 Koncert rozrywkowy; 
16.45—17.00 Groteskowe obyczaje — felieton; 17.00—

PROGRAM RADIOWY
Niedziela — dn. 18. IX.
7.15— 7.20 Audycja poranna; 9.15—11.45 Regional­

na transmisja z Tarnowa; 12.03—13.00 Poranek sym­
foniczny; 13.00—13.15 „Dwie miłości Władysława Sy­
rokomli“ — szkic literacki; 13.15—14.45 Muzyka 
obiadowa; 14.45—15.10 Transmisja z dożynek i prze­
kazanie sprzętu wojskowego pułkowi Ziemi Tarnow­
skiej (przez Kraków); 15.10—15.45 Audycja dla wsi; 
16.40—17.10 Pieśni Ravela; 17.10—17.30 Muzyka; 
15.50—16.40 Transmisja z Kamienicy meczu piłkar­
skiego „Polska — Niemcy“; 17.30—18.00 Tygodnik 
dźwiękowy; 18.00—20.00 Podwieczorek przy mikro­
fonie. Transmisja z Siedlec; 20.05—20.40 Dyryguje 
Piero Coppola; 21.00—21.40 „Warto żyć“ — wesoła 
audycja; 22.00—23.00 „Od przedmieścia do przed­
mieścia“ audycja słowno-muzyczna Krzemińskiego.

Poniedziałek — dn. 19. IX.
6.15— 6.20 Audycja poranna: 11.00—11.20 Audycja 

dla szkół; 11.20—11.57 Duety operowe w wykonaniu 
artystów teatru „La Scala“; 12.03—13.00 Audycja 
południowa; 15.15—15.30 Audycja dla dzieci; 16.00— 
16.45 Koncert rozrywkowy; 17.00—18.00 Muzyka ta­
neczna; 18.10—18.50 Recital fortepianowy Jana Ekie- 
ra; 18.50—19.00 Audycja konkursowa Polskiego Ra- 
dzia; 19.00—19.20 Audycja żołnierska; 19.30—20.45 
Koncert rozrywkowy; 21.00—21.10 Audycja dla wsi; 
22.00—23.00 Muzyka kameralna od Haydna do Ra­
vela.

taneczna; 18.10—18.45 S. Taniejew: Trio D-dur op. 
22; 19.00—19.20 Pieśni i arie w wyk. Ludmiły Szret- 
terówny; 19.30—20.45 „Wesoła Warszawka“ — kon­
cert rozrywkowy; 21.00—21.10 Audycja dla wsi; 
22.00—22.55 Koncert symfoniczny Orkiestry P. R.

Sobota — dn. 24. IX.
6.15—6.20 Audycja poranna; 11.00—11.25 Audycja 

dla szkół; 11.25—11.57 Współcześni pianiści; 15.15—

18.00 Muzyka taneczna; 18.10—18.45 Dawna muzyka 
— koncert; 19.00—19.20 Pieśni Joachima Raffa do 
słów Emanuela Gaible w wykonaniu Tatiany Noleir- 
Mazurkiewiczowej; 19.30—20.00 Koncert rozrywko­
wy w wyk. Kapeli Ludowej Feliksa Dzierżanowskie- 
ko, oraz Chór P. R-; 20.00—20.45 Audycja dla Pola­
ków za granicą; 21.00—21.10 Audycja dla wsi; 21.10— 
21.50 Dalszy ciąg koncertu rozrywkowego; 22.00— 
23.00 Godzina niespodzianek.

Rozrywki umysłowe
ZAGADKA

Trzy litery tworzą dwie. 
Punktem w życiu człek ich zwie.

BILETY WIZYTOWE 
uł. Ludwik Cebo

TEODOR SPENNK

Znaczenie wyrazów: 1. Część lądu, zewsząd obla­
na wodą. 2. Tętnica, główna żyła. 3. Pomost do ła­
dowania towarów do wagonów. 4. Stronnictwo reli­
gijne ostępujące od zasad wiary katolickiej. 5. Je­
dnomyślność, pogodzenie się. 6. Ogół wojska w pań­
stwie. 7. Miejsce, pokryte pagórkami piasków ru­
chomych. 8. Ulica wysadzona drzewami.

ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z Nr 30.
Dopełnianka: Oranżada, poradnia, adorator, labo­

rant, elaborat. Eleonora.
Zagadża: Łyżwy — wyżły.
Bilety wizytowe: Buchalter, antykwariusz, kole­

jarz.
Łamigłówka: Ludzie bezdomni .
Figura magiczna: Dekorator, komunikat, kawiar­

nia, poganiacz.
Figielki: Otrzymacie — o trzyma ć (cie).

Wtorek — dn. 20. IX.
6.15—6.20 Audycja poranna; 11.00—11.15 Audy­

cja dla szkół; 11.15—11.57 Symfoniczna twórczość 
Bizeta; 12.03—13.00 Audycja południowa; 15.15—15.35 
Audycja dla dzieci; 16.00—16.45 Muzyka operowa; 
16.45—17.00 „Od Tatr do stratosféry“ — Jodko Nar- 
kiewicza; 17.00—18.00 Muzyka taneczna; 18.10—18.45 
Recital fortepianowy Olgi Martusiewicz; 19.00—19.20 
Utwory skrzypcowe w wykonaniu Antoniego Sza- 
franka; 19.30—20.45 „Gdybym był młodszy dziew­
czyno“ — koncert rozrywkowy; 21.00—21.10 Audy­
cja dla wsi; 21.10—21.50 „W stulecie saksofonu“ — 
reportaż muzyczny; 22.00—22.30 Pieśni Jana Brahm­
sa i Józefa Marxa.

Środa — dn. 21. IX.
6 15—6.20 Audycja poranna; 11.00—11.25 Audycja 

dla szkól; 11.25—11.57 Muzyka baletowa (płyty); 
12.03—13-00 Audycja południowa; 15.15—15.45 Wszy­
stkiego po trochu — audycja dla dzieci; 16.00—16.45 
Koncert rozrywkowy; 17.00—18.00 Muzyka taneczna; 
18.00—18.45 Recital skrzypcowy Zdzisława Roesnera; 
19.00—19.20 Recital śpiewaczy Michała Zabeydy - 
Sumickiego; 19.30—20.45 Jesień za pasem — koncert 
rozrywkowy: 21.10—21.50 Koncert chopinowski w 
wykonaniu Margerity Trombini - Kazuro, transmito­
wany do Niemiec; 22.00—22.55 Koncert kameralny 
w wykonaniu Kwartetu P, R.

Czwartek — dn. 22. IX.
6.15—6.20 Audycja poranna; 11.00—11.25 Poranek 

muzyczny dla szkół powszechnych; 11.25—11.57 Mu­
zyka (płyty); 12.03—13.00 Audycja południowa;
15.15— 15.35 Mali radiosłuchacze pracują społecznie— 
audycja dla dzieci; 16.05—16.15 Muzyka (płyty);
16.15— 16.35 Audycja dla liceów: „Co to jest staty­
styka?“ — odczyt; 16.45—17.00 Z międzynarodowych 
organizacji kobiecych; 17.00—18.00 Muzyka tanecz­
na; 18.10—18.30 Recital skrzypcowy Marii Szrajbc- 
równy; 18.30—19.00 „Znakomitość z Zachodu“ — 
skecz: 19.00— 19.2Û Piosenki i tańce białych i czar­
nych w U.S.A. na 2 fortepiany w wykonaniu Aleksan­
dra Brachockiego i Karola Trombika; 20.30—21.00 
Audycja dla wsi; 21.02—23.10 „Arlezianka“ — opera 
(transmisja ze studia w Turynie).

Piątek — dn. 23. IX.
6.15—6.20 Audycja poranna; 11.00—11.25 Audycja 

'dla szkól; 11.25—11.57 Aleksander Glazunow (płyty); 
12.03—13.00 Audycja południowa; 15.15—15.30 „Gdzie 
byłem latem i co widziałem“ — pogadanka; 16.00 
16.40 Koncert rozrywkowy; 16.40—16.45 Pogadanka 
Konkursowa Polskiego Radia: 17.00—18.00 Muzyka 

^^HR^LEON^^mOT

GRETA LITEFSKA

Przez odpowiednie przestawienie liter odczytać 
zawód wymienionych na biletach osób.

LOGOGRYF PODWÓJNY
ADORACJA 
BRYCZKA 
PRZYŻÓŁKŁY 
PARCELACJA 
A' T T Y L A 
JEDYNAK 
FAJTŁAPA 
CZESŁAWA 
FORTECA

Z podanych obok wyrazów należy wybrać po 
dwie obok siebie stojące litery, które zestawione 
ze sobą dadzą przysłowie.

Rzekomy dowcip polegać ma na tym, 
Že rozwiąznia mogą dwa być. Zatem 
wartoby wiedzieć, czy znajdzie się taki, 
który rozwiąże na sposób dwojaki.
Ewentualnie ilu znajdzie jedno.
A ilu drugie przysłowie. W tym sedno!

ŁAMIGŁÓWKA

W podanej figurze umieścić 8 wyrazów pięciolite- 
rowych o wspólnej końcowej literze. Litery począt­
kowe dadzą rozwiązanie.

TRAFNE ROZWIĄZANIA ZADAŃ Z Nr 3ft 
NADESŁALI:

Wilhelm Szopka — Bielszowice, Tadeusz Dęb­
ski — Brwinów, Jan Kuczera — Brześć n.Bugiem, 
Henryk Grzesik — Chorzów, Adam Borek — Gdy­
nia, Antoni Kimbar, Weronika Maksymowiczówna, 
Antoni Szałanda — Grodno, Szymon Kwak — Józef- 
ka, Henryk Kołtunek — Kazimierz k.Strzemieszyc, 
Jan Śliwa — Lędziny, Bolesław Olszewski — Nowa 
Wieś, Józef Mariarz — Ozorków. Stanisław Kanda — 
Radom. Józef Błędowski — Rogów n.Olzą, Roman 
Wesołek — Rybnik, Ludwik Cebo — Sławków, Mar­
ski, Jan Marszałkowski — Sopoty. Jan Badura — 
Szopienice, Tadeusz Dejwa — Tomaszów Maz., Aloj­
zy Chojnacki, Bronisław Nowakowski — Toruń, Ma­
ria Cybulska, M. Gallar, Jerzy Marczak, Aleksander 
Siergiejew, Wacław Prokopczuk, Jerzy Złotopol- 
ski — Warszawa. Antoni Dębski — Wielkie Hajduki. 
Marian Potempa — Zgierz.

NAGRODY za rozwiązanie zadań z Nr 30 drogą 
losowania otrzymali:

Henryk Kołtunek — Kozimierz k.Strzemieszyc, 
Jerzy Marczak — Warszawa.

OD REDAKCJI.
Za rozwiązanie przynajmniej jednego zadania Re­

dakcja przeznacza wartościowe nagrody książkowe.
Rozwiązania zadań z dopiskiem „Rozrywki Umy­

słowe“ nadsyłać należy pod adresem Redakcji w ter­
minie trzytygodniowym, licząc od daty wyjścia nu­
meru.

Polski Związek Kelnerów 
i Zawód. Pokrewnych — Toruń
Sekretariat oddziału Toruń mieści się przy ul. 

Staromiejski Rynek 34 (w podwórzu) również 
jest wejście od ul. Szczyglej 13; tel. 19-85.

Godz. urzędowania z dniem 1 września 1938 r. 
od 10 — 15-tej, w niedziele i święta od 10 — 
11-tej.

Przy Sekretariacie mieści się świetlica — po­
czekalnia— biblioteka, gdzie mogą pożytecznie 
spędzać czas nasi Członkowie, zwłaszcza bez­
robotni.

PRZEDPŁATA WYNOSI: rocznie zł 4.80, półrocznie zł 2.40. kwartalnie I CENY OGŁOSZEŃ: za tekstem: cała strona 400 zł, % strony 200 zł,
zł 1.20, miesięcznie zł 0.40. I yt strony 100 zł, Vs strony 50 zł; w tekście: cała strona 500 zł, % strony

^PRZEDPŁATA ZAGRANICĄ: rocznie - zł 6, półrocznie — zł 3. I 250 zł, H strony 125 zł, % strony 70 zł. Za wiersz 1-szpaltowy za tek-
' 1 egzemplarz — 10 gr. I stem, szerokość łamu 75 mm — 60 groszy, za takiż w tekście — 70 groszy.

ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI: Warszawa, ul. Matejki Nr 10, telef. 888-28. Sekretaria redakcji )czynny codziennie oprócz świąt i środy w godzinach 
Z^,od gUdzft 16.30 do 20. Konto PKO 695. Pocztowy przekaz rozrachunkowy Nr 225. Redakcja rękopisów nie zwraca. Za dział ogłoszeń nie odpowiada.

'Redaktor Naczelny i Wydawca: JÓZEF SOSNOWSKI. Red. odp. Ludwik Jakubowski.

•,c
Druk. Dom Prasy S. A. Warszawa.


